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Przegląd polityczny.
L w ó w  6 marca.

W  ciągu tegorocznej debaty nad budże­
tem ministerstwa finansów zaszedł epizod wiel­
kiej doniosłości, który wywołał pewną sensa- 
eyę nie tylko w austryackiej, ale i w niemie­
ckiej prasie. Przywódzca lewicy dr. Plener i 
jeden z najwybitniejszycb jej członków dr. Russ 
złożyli młodoczechom coś w rodzaju oświadczyn 
miłosnych. Mowy obu tych posłów nastrojone 
były na ton tak zgoła niepodobny do tego, 
który stanowi esenoyę programu politycznego 
ich stronnictwa, bo tak pojednawczy, tak pe­
łen uszanowania, a nawet kadzideł dla narodu 
czeskiego, źe zdawać się mogło, iż węzeł gor­
dyjski kwestyi czeskiej nareszcie jest rozpląta- 
ny, a zgoda między Czechami a Niemcami sa­
ma z siebie powstała. Oczywiście enuncyaoye 
tak doniosłej wagi mogli pp. Plener i Russ 
ucz}'nić tylko na podstawie uchwały całego 
stronnictwa Jakie motywa skłoniły lewicę do 
tej zmiany frontu i czy ona jest szczerą, czy 
też nowym manewrem w rodzaju znanego 
exodusu z komisyi walutowej i odrzucenia fun­
duszu dyspozycyjnego, to na razie jest tajemni­
cą i daje pole do daleko sięgających kombina- 
cyi, w które oczywiście my wdawać się nie 
będziemy. Ale zanotować musimy wrażenie, ja ­
kie zrobił ten akt polityczny lewicy w obo­
zach czeskich. Oto główny organ stronnictwa 
staroczeskiego Politik tak pisze w tej sprawie: 
„Zanadto smutne doświadczenia zrobiliśmy z 
p. Plenerem i jego stronnictwem, abyśmy mogli 
naraz uwierzyć, że z Szawła stał się nagle Pa­
weł, który uznaje słuszność naszej walki o na­
sze prawa i naszą narodową egzysteneyę i któ­
ryby chciał być sprawiedliwym w obec naszych 
aspiracyi. Już ta okoliczność daje wiele do my­
ślenia, że dr. Russ tajemnice swego serca, któ­
re miało przyjść do poznania słuszności, zde­
finiował w ten sposób, że w każdej rodzinie 
musi być głowa i że do tego uprzywilejowane­
go stanowiska w Austryi Niemcy mają prawo, 
którzy jednak mimo to gotowi są do porozu­
mienia i zgody. Jeżeli zatem zrzekniemy się 
państwowego prawa czeskiego, jeżeli ze wzglę­
du na równouprawnienie przyznamy Niemcom 
pierwszeństwo, w takim razie pozwolą nam na­
reszcie Niemcy żyć spokojnie i poświęcić na­
sze siły właściwym zadaniom naszego życia. 
W  obec tego nie ąziw, że nie możemy pozbyć 
••ią wątpliwości a. pokojowe intencje naszych 
dotychczas tak bezwzględnych przeciwników, 
lecz raczej podejrzywamy, źe ostatnia uprzej­
mość p. Plenera w obeo nas ma swe źródło w 
tem, iż widzi on niemożność rozłączenia Pola­
ków i klubu Hohenwartha i zrzec się musi my­
śli stworzenia większości parlamentarnej11.

Młodoczeski organ Narodni Listy, pisze, 
że jak przedtem, tak i teraz muszą Czesi ob­
stawać przy żądaniu uznania państwowego 
prawa korony czeskiej, gdyż kwestya czeska 
nie polega tylko na kwestyi językowej i naro­
dowościowej, lecz ma nierównie ważniejszą 
historyczną i prawnopaństwową część, której 
załatwienie musi być koroną dzieła ugodowego. 
Zresztą pokojowe propozycye Niemców są do­
tychczas zbyt ogólnikowe, to też potrzeba ko­
niecznie, aby Niemcy podali je w formie kon­
kretnej.

Tak wyraziły się o tej sprawie dwa naj­
wybitniejsze organy czeskie. Niemiecka prasa 
w Czechach natomiast milozy dotychczas o 
niej, tylko jeden dziennik partyjny BrUrer 
Ztitnng odezwał się, ale wcale nie z zachwy­
tem. Cto pisze on: „W  jednym tylko punkcie 
mieli pp. Plener i Russ racyę, to jest w tem, 
że Czesi w ciągu ostatnich lat dwudziestu do- 
kazali wielkich rzeczy. Dokażą oni jeszcze 
większych, jeżeli Niemcy nareszcie się nie 0- 
trząsną z letargu i w obec czeskich pretensyi 
nie powiedzą stanowczo: ani kroku dalej! Tym 
tonem jednak, w którym p. Russ przemawiał, 
nie osiągnie się tego. Protestujemy energicznie

przeciw temu, jakoby wynoszenie narodu cze­
skiego pod niebiosa było usprawiedliwione, 
albo z politycznych względów rozumne. Niem­
cy powinni przecież raz już przyjść do prze­
konania, że umiarkowaniem i uległością w obec 
Czechów nic się nie wskóra. “

Oto wiązanka głosów czeskich i nie- 
mieokieli.

Systemy konstytucyjne, oparte o bez­
pośrednie głosowanie wielkich mas ludności, 
wytwarzają w społeczeństwach nowe przywa­
ry ; może wytwarzają i cnoty, ale ich dotąd 
nie znaleziono, przywary zaś są widoczne, a 
że są, temu się dziwić nie można, bo każdy 
czynnik musi zostawiać ślady. Skoro los ga­
binetów zawisł od loteryi, zwanej głosowa­
niem, to trzeba się zgodzić z tem, że i owe 
gabinety, złożone nie z aniołów, lecz z lu­
dzi, będą używały różnych środków na wy­
borców, a środki te będą tem mniej inteli­
gentne i wybredne, czem większe , więc 
prostsze w swych uczuciach masy wpływają 
głosowaniem na los gabinetów. Nie wiemy, 
jaką przywarę wytworzą bezpośrednie wybo­
ry w Austryi, jeżeli na życzenie lewicy bę­
dą kiedyś zaprowadzone,; W  rycerskiej nie­
gdyś Francyi rozwinęły one przekupstwo tak 
powszechne, źe na jeden powiat du Nord, 
musiał prezes ministrów Floąust wziąć od 
Reinaoha 300 tysięcy franków, aby kupić 
głosy, gotowe paść na Boulangera. W  Niem­
czech rząd wpływa na wyborców za pomocą 
związków weterańskich, obdarzonych w za­
mian różnymi przywilejami, a w Auglii ta­
kim środkiem na głosującą ludność jest w 
rękach rządu szynk. Tam też opilstwo stało 
się już nie przywarą , ale straszną plagą, 
która niszczy rodzinę i zabija dziatwę. Pi­
saliśmy o tem nieraz, że w Anglii od naj­
wyższych sfer arystokratycznych, aż do naj­
uboższych w yrobniczych , m ężatki, panny, 
dzieci, nie mówiąc już o mężczyznach, od­
dają się nałogowo alkoholizmowi. P. Harcourt 
powiada, że do kościoła, do rady parafial­
nej, która w Anglii jest tem, czem u nas 
gminna, albo do szkoły, trzeba iść wdłuż 
ulicy, złożonej z samych szynków. Propa­
ganda wstrzemięźliwości, rozwijana przez 'licz­
ne stowarzyszenia, jest bezsilna, bo szynka- 
rze są niezrównanymi agitatorami. Rząd to­
leruje ich, bo oni zawsze są na jego usłu­
gach podczas różnych wyborów, ciągnących 
się nieprzerwanym szeregiem tuuo parlamentu, 
to do rady hrabskiej, do parafialnej, szkolnej, 
sanitarnej i t. d. potem znów do parla­
mentu i tak w kółko, a zawsze wyborcami 
są ogromne bezimienne tłumy, których jedy­
nym uniwersytetem i klubem — szynk. Szyn- 
karstwo jest przemysłem koncesyonowanym ; 
rząd może w każdej chwili odebrać koncesyę 
i tak trzyma w swych rękach milionowe armie 
agitatorów-szynkarzy. Czem ich więcej, tem 
mu lepiej, więc z każdym rokiem szynków 
coraz więcej i alkoholizm szerzy się straszli­
wie, jako stały i trwały rezultat wyborczego 
systemu.

Nareszcie przerażenie ogarnęło Anglików. 
Walka z opilstwem stała się najpierwszą po­
trzebą. Zażądano ust iwy. Kiedy indziej zażą- 
danoby zmiany stosunków, trybu życia, dotar- 
toby do przyczyny złego i ją wydarto, ale w na­
szych czasach na wszystko jest ustawa, która 
swoją drogą nic nie robi. Żądanie było tak na­
tarczywo, że Gladstone uległ, ale jak szynka- 
rzów nie chciał dotknąć, jak nie chciał pozbyć 
się ich politycznej pomocy, widać z projektu, 
który teraz parlamentowi przedstawił.

Projekt ten orzeka, że rada parafialna (po 
naszemu gminna) w pełnym swym komplecie mo­
że większością dwóch trzecich głosów uchwalić 
redukcyę szynków, jeżeli wszyscy parafianie 
zwykłą większością głosów wezwą ją do zasta­
nowienia się nad tą sprawą. Jeśli zapadnie 
uchwała redukcyi, to szynkarz nie otrzyma in- 
demnizacyi, ale będzie mógł jeszcze trzy lata 
szynkować. Jednak zamykanie szynków w nie­

dzielę może być przeprowadzone natychmiast, 
z wyjątkiem bufetów kolejowych, istniejących 
w Anglii w każdej wsi, dalej z wyjątkiem za­
jazdów, klubów i prywatnych kantyn. Projekt 
ten nie zaszkodzi szynkarzom, bo jak udowo­
dnił unionista Russel, żadna zgoła uchwała 
od lat niepamiętnych nie przeszła w Anglii 
większością dwóch trzecich. A  gdyby zresztą 
jakaś parsfia miała taką większość przeciw 

żyakóm, to pijacy mieliby wódkę w sąsiedniej 
parafii, albo w bufecie kolejowym. W ięc nie 
zmniejszyłoby się opilstwo, tylko parafie nie­
przychylne szynkom straciłyby dochody z pa­
tentów. W  kanadyjskiej A  owinc.yi Ontario w y­
dano taką ustawę trzy lata temu, a choć tam 
jest ośmdziesiąt hrabstw, jednak dotychczas nie 
ubył ani jeden szynk.

Gladstońska ustawa nie podoba się opozy- 
cyi jeszcze dlatego, że działanie jej ma się 
rozciągać na właściwą Anglię, Szkocyę i Walię, 
ale nie na Irlandyę, pizez co odrazu, jeszcze 
przed przyjęciem home-rulu, powstanie niejaka 
odrębność irlandzka. Oczywiście Gladstone zro­
bił to dlatego, że wierzy w zaprowadzenie sa­
morządu irlandzkiego, a opozycya, jak togo sa­
morządu nie chce, tak i wszystkiego, co go 
przypomina. Z telegramów wiadomo, jak ona 
burz! iwie walczy z projektami Gladssone’a, jak 
ludność zachęca do niepłacenia podatków, na­
wet do buntu przeoiwkc temu, co nazywa roz­
biciem państwa. W  skutek tego trwałość i po­
waga gabinetu powoli się kruszy, a teraz je­
szcze szynkarze trochę zagniewają się na Glad- 
stone’a, co rÓAvnież na zdrowie jego ministeryum 
nie wyjdzie.

Wspaniale na oko wygląda system, przy 
którym sam naród, rozumny i rozważny, rządzi, 
dając wolne głosy. Jakieby to piękne było, 
gdyby być mogło. Ale w Anglii kieruje losami 
narodu związek szynkarzy, we Francyi łapów­
ka, a w Niemczech weteran wojskowy, mający 
w zamian wolne od podatków stowarzysze­
nia konsumcyjne i różne ułatwienia podczas
ewiczen.

W schód alnńcH g. 6 m. 38 
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wy w Radzie państwa są chyba dosyć przejrzy­
stą a dosadną illustraeyą ich uczuć dla W ę­
grów i dla dualizmu. Hic Bhodus, hic salta mu- 

I sieli by tedy do siebie przywódzcy lewicy i 
! młodoczechów nawzajem powiedzieć, wskazując 
* na te kardynalne swoje warunki, a nam się 

zdaje, że z _ dzisiejszych przywódzców każdy, 
któryby się na ten skok zdobył, życiem by to 
przypłacić musiał. Nie chcemy woale przez to 
powiedzieć, że zgoda .v Czechach między ob ie­
ma narodowościami, zamieszkującemi ten kraj, 
iest niemożliwą. Ale zgoda tych stronnictw 
przy dzisiejszem ich kierownictwie, to chy­
ba —  niestety — mrzonka! Dziwnem to 
także zjawiskiem, że lewica zwraca się z rószcz- 
ką oliwną ku Młodoczechom, którzy punktacye 
wiedeńskie wręcz odrzucili, i zasadę prawa 
państwowego czeskiego w najskrajniejszej sta­
wiają formie, kiedy ta sama lewica uznaje 
alians ze szlachtą czeską za niemożliwy, z tą 
szlachtą, która punktacye w zasadzie przyjęła 
i tylko zwłoki pragnie, a zasady prawa pań­
stwowego ani na ostrzu noża nie stawia, ani 
nie doprowadza do ostateczności. Polaków mu­
siała za to uderzyć chwila, którą Plener do 
swojego pojednawczego wobec Młodoczocbów 
wystąpienia obrał. Była to bowiem właśnie 
chwila owego naprężenia, jeżeli nie konfiiktu 
między Kołem polakiem a rządem po mowie 
W eigla a odpowiedzi Steinbacha. Wyglądało 
to tedy trochę na małą pressyę, na ostatnie za­
klęcie : padajcie w moje objęcia, bo mam Mło­
doczechów w odwodzie! Polacy jednak najspo­
kojniej pod tym wzglądem w przyszłość spo­
glądają, a życzliwi wszelkim zamiarom poje­
dnania zwaśnionych narodowości w Czechach, 
z ciekawością ale nie bez sceptycyzmu wycze­
kują rozpraw przyszłej sesyi praskiego sejmu i 
stanowiska, jakie pp. Plener, Russ, Cregr i Ya- j 
szaty wobec prawa państwowego i ugody wie­
deńskiej zajmą.

Walne zgromadzenie

KORESPONDENCYE.
Wiedeń 2 marca.

{W.) Mowa Plenera, niosąca rószczkę oli­
wną Młodoczechom, nietylko nie wywołała 
wdzięcznego echa w prasie czeskiej, ale stała 
się owszem hasłem do nowych wyrzekań i na­
rzekań. e Polacy^ prz*'klasnęliby zgodzie nie- 
miecko-czcskiej, "toYuewątj bwą jest,rzeczą. Po­
mijając bowiem wszystkie mne lego sporu 
skutki, dla posłów z innych krajów koronnych 
jest to istotnie nieznośną rzeczą, iż spór ton 
przeniesiony z sejmu praskiego na niewłaściwy 
dlań grunt Rady państwa pochłania, śmiało 
powiedzieć można, jedną trzecią, je że li nie po­
łowę drogiego czasu. Bardzo to pięknem wpraw­
dzie dla lewicy świadectwem, że po tak dłu- 
goletniem krytykowaniu „systemu pojednania“ 
hr. Taaffego, sama na te tory skręca. Tylko — 
jak zawsze — robi to nieco za późno. Zgoda 
niemiecko - czeska musiałaby usunąć niejedną i 
niemałą przeszkodę, żeby istotnie rzetelną zgo­
dą zostać mogła. Po jednej stronie bowiem stoi 
lewica, żądająca przedewszystkiem przyzwole­
nia t. zw. punktacyi wiedeńskich, nie zgadza­
jąca się nawet na konieczne wobec danych sto­
sunków temporyzoAvauie w tej mierze; po dru­
giej stronie stoją Młodoczesi, którzy swoje po­
wstanie i racyę bytu jako polityczne stronni­
ctwo zawdzięczają bezwzględnej opozycyi prze­
ciw owym punktacyom. Po jednej stronie stoi 
lewica, której kardynalną zasadą jest nienaru­
szalność. ‘ konstytucyi grudniowej; po drugiej 
Młodoczesi, którzy przez usta Gregra w dzień 
owej pojednawczej mowy Plenera stwierdzili 
jeszcze, że alfą i omegą ich żądań i celów jest 
zaprowadzenie prawa państwowego czeskiego, 
największego klinu, jakiby w ogóle w konsty- 
tucyę wbić można. Po jednej strome stoi wresz­
cie lewica, uważająca się -— słusznie czy nie­
słusznie — za jedynego szczerego stróża dua!:- 
zmu, z drugiej strony Młodoczesi, który Ji mo-

gal. T o w . gospodarskiego.
W  sobotę wieczorem odbyło się ostatnie 

posiedzenie Rady ogólnej tego Towarzystwa. 
Po ogłoszeniu rezultatu skrutynium wyborów, 
o których wyniku donieśliśmy już w sobotę, 
referował prof. Tadeusz Piłat sprawę lokalnej 
organizacji dla interesów rolniczych. Dotych­
czas bowiem są u nas takie oddziały towarzy­
stwa, Któro obejmują ~£ 1 4 powiaty polityczne. 
Oczywiście oddział taki nie może otoczyć na­
leżytą opieką całego tego obszaru, gdyż po wiaty 
polityczne u nas są i tak nadzwyczaj rozległe, 
niektóre z nich bowiem mają 30, a nawet 46 
mil kwadratowych.

Owóż Komitet poddaje pod uchwałę W al­
nego Zgromadzenia wniosek, że należy dążyć 
do stopniowego rozdziału takich skumulowa­
nych oddziałów tak, aby każdy z nich obej­
mował tylko jeden, a najwyżej dwa powiaty 
polityczne.

P. Jaroszyński sądzi, że należy postano­
wić pewną minimalną liczbę członków, którą 
każdy oddział mieć powinien, dajmy na to 20, 
gdyby bowiem oddział miał mniej członków, 
to nie mógłby się należycie rozwijać.

Włościanin Jan Kiełtyka z okolicy Prze­
myśla, popierał wniosek komitetu. Dziś bo­
wiem w obec tego, źe oddział przemyski 0- 
bejmuje powiaty przemyski, dobromilski i ja­
worowski, korzystają z Towarzystwa włościa­
nie mieszkający w pobliżu Przemyśla, ale ja ­
worowscy włościanie nie mogą z niego korzy­
stać, bo jazda do Przemyśla jest dla nich po­
łączona ze stratą czasu Gdyby zaś aat Jawo­
rowi® był utworzony osobny oddział, to i wło­
ścianie jaworowscy mogliby brać w nim czyn­
ny udział.

Wniosek Komitetu uchwalono.
Następnie dr. W ielowieyski mówił o po­

trzebie poprawy stosunków robotniczych i słu­
żbowych i a? imieniu oddziału pokuckiego po­
stawił następujące Avnioski :

Lhiąjoś' usia g- 11 -ra. 9 
P rzybyło dnia od wczoraj 4  w.

W a ln e  Z g ro m a d ze n ie  u zn a je  p o trz e b ę
p o d ję c ia  krokÓA? w  celu  p o p ra w ie n ia  s to su n k ó w  
r o b o t n ic z y c h  i s łu żb o w y ch  w e  w sch o d n ie j c z ę ­
śc i k ra ju  , a t o :

a) Przez orgauizacyę biur pośredniczą­
cych pomiędzy pracodawcami i robotnikami 
rolnymi, oraz oficjalistami i sługami i u ła ­
tw ie n ie  sprowadzania większej ilości s e z o n o ­
w y c h  robotników z okolic cierpiących na bra k  
za ro b k u  w okolice wymagające znacznych s ił 
roboczych. t

b) Przez przygotowanie akcyi kolomza- 
cyjnej i parcelacyjnej, tak potrzebnej zarówno 
dla większej własności wschodniej, jako też 
ludności zachodnich powiatów.

c) Walne Zgromadzenie uznaje potrzebę 
wdrożenia agitacji, celem zawiązania i rozwi­
nięcia u nas instytucyi „opieki nad emigracją 
łudu“ , która zarÓAvno Ave wschodniej jak i za­
chodniej części kraju, w obec znacznej cyfry 
wychodźtwa, pierwszorzędne mogłab} oddać 
usługi

P . C ień sk i w y k a z y w a ł, że  u n as n ie ty lk o  
n ie  m a  p rze lu d n ie n ia , ale p r z e c iw n ie  w  p e ­
w n y c h  p o ra ch  ro k u  je s t  w ie lk i brak  r o ­
b o tn ik a . SproA vadzanie r o b o tn ik ó w  z d a le k ich  
o k o l ic  n a  ż n iw a  b y ło b y  k r z y w d ą  lu d n o śc i 
m ie js c o w e j, b o  je ż e l i  c h ło p  n ie  z a ro b i w  czas ie  
ż u iw a  i p rz y  k o p a n iu  z ie m n ia k ó w , to  k ie d y  
za ro b i ? M ó w c a  g o sp o d a ru je  w  o k o l ic y ,  w  k tó ­
rej Ayszyscy n a  b ra k  ro b o tn ik a  s ię  skarżą, 
je d n a k ż e  on  m a zaAvsze p o d o s ta tk ie m  r o b o tn i­
ka, k ie d y  m u  t y lk o  p o trzeb a , a d o p r o w a d z ił  
d o  te g o  p rze z  u d z ie la n ie  w ło ś c ia n o m  za licze k  
na od rob ek . K ie d y  w ło śc ia u in  p o trz e b u je  p ie ­
n ię d zy  p r z y jd z ie  d o  d w oru , a p o te m  od ra b ia  
to  "W te n  sp o só b  i d w ó r  je s t  z a d o w o ln io n y  
i w ło ś c ia n in , k tó r y  n ie  p o trze b u je  s ię  u d a w a ć  
d o  ży d a . P r z e z  la t 11 p ra k ty k u je  to  m ó w ca  
w  s w y m  m a ją tk u  i m a za w sze  d o ś ć  r o b o tn i­
k ó w , a  an i razu  n ie  p o trz e b o w a ł s k a rż y ć  c h ło ­
pa  d o  sądu.

Wniosek oddziału pokuckiego przyjęto 
tylko do wiadomości.

Z  k o le i p. K ie rs k i im ie n ie m  o d d z ia łu  ta r ­
n o p o lsk ie g o  p r z e d ło ż y ł  n a stęp u ją cy  w n iosek :

O g ó ln e  ze b ra n ie  c z ło n k ó w  to w a rzy s tw a  
g o sp o d a rs k ie g o  w e  Lw oA vie r a c z y  u ch w a lić  
w y s ła n ie  p e t y c y i  d o  R a d y  p a ń stw a  n a  ręce  
K o ła  p o ls k ie g o  w  W ie d n iu  o zm i m ę u sta w y  
z d. 29  lu te g o  1880  r. .,0 z a p o b ie g a n iu  c h o r o ­
b o m  z w ie r z ę cy m  za ra ź liw y m  i ich  tę p ie n iu " , a 
mianowicie w  ty m  k ieru n k u , a b y  dla ty ch  
ch o r ó b  "W fla ć  odrębną u sta w ę, z g o d n ą  z p o ­
stę p e m  Aviodzy i z a b e z p ie cz a ją c ą  m ien ie  Avla- 
śc io ie li k o n i i ras im  p o k r e w n y c h .

W  ty m  ce lu  p o w in n a  n o w a  u Lawa n a k a ­
z y w a ć  n ie z w ło c z n e  tęp ien ie  z w ie r z ą t  c h o r y c h  
lu b  o s ty c z n o ś ć  z ch o re m i p o d e jr z a n y c h , w y ­
n a g ra d za ją c  w ła ś c ic ie lo m  w y n ik łe  stąd  stra ty  i  
p rze p ro w a d za ją !? -d o k ła d n ą  d e s in fe k o y ę  za k a żo ­
n y c h  b u d y n k ó w , sp rzę tó w , o d z ie ż y  i t. p. na 
k o sz t rządu .

Również powinna noAva ustawa zaprowa­
dzić ścisłą rew izję i dozór sanitarny nad koń­
mi z zagranicy sprowadzanemi, jako też obo­
strzyć przepisy paszportowe av kraju obowią­
zujące.

P . J ó z e f  K r z y s z to fo w ic z  p o p ie ra ł g o rą co  
ten  w n io se k , k tó r y  zm ierza  d o  p o p r a w y  d z i­
s ie js z y ch  p r z y k r y c h  stosu n k ów . D z iś  b ow ie m , 
je ż e l i  w y b u c h n ie  g d z ie  nosacizna., p o d d a ją  k o ­
n ie  p o d e jrza n e  ty lk o  s z e ś c io ty g o d n io w e j k o n tu - 
m a cy i, p o  u p ły w ie  te g o  czasu  zw a ln ia ją  j e  z 
te j k o n tu m a c y i i o n e  rozn oszą  z n ó w  zarazę  
D o ś w ia d cz e n ia  n a u k ow e  zaś p ou cza ją , że  n a ­
w e t  sze ść  m ie s ię c y  na o b s e r w a c ją  je s t  za m a ło .

W e te r y n a r z  k ra jo w y  p. L iu i c ł i  zw ra ca ł 
u w a g ę  n a  to, że  zm ian a  u s ta w y  z 29 lu te g o  
1880, w  k ieru n k u  p r o p o n o w a n y m  p rzez  o d d z ia ł 
ta rn o p o lsk i b ę d z ie  b a rd zo  tru dn ą  do p rz e p ro ­
w ad zen ia . N a to m ia s t ra d z i p. L it t ic h  w y s ła ć  
do  R a d y  p a ń stw a  / a p o śre d n ic tw e m  K o ła  p o l ­
sk ie g o  p e t y c j ę  o  zm ir.nę te j u s ta w y  w  ty m  
k ieru n k u , a b y  za  z w ie rzę ta  ch o ro  n a  n o sa c izn ę  
a z a b ite  z p o le c e n ia  w ła d z y  p ła c ił  sk a rb  pań­
s tw a  w ła ś c ic ie lo w i zw ie rzę c ia  je g o  Avartość,
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P O W I E Ś Ć  

WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

— Jak to nie, hultaju! A  kto mnie zdra­
dził na kirgiskim stepie ? Nie ty ?

— Ass-Bułat-beju! Ass-Bułat-beju! Co ty 
m ówisz! Przypomnij sobie, czy wziąłem od 
Ciebie choć jedną białą monetę?

— Cóż z tego? Podług umowy, miałem ci 
zapłacić później, w Georgiewsku.

—  Jaki ty jesteś! — rzekł Aliagów, uśmie­
chnąwszy się szeroko, przyczem pokazał dwa 
rzędy białych i ostrych jak u wilka zębów. — 
Ass-Bułat-beju, jaki ty jesteś! Aż mi się śmiać 
chce!

I  parsknął śmiechem, przyłożywszy obie 
dłonie do brzucha. Reszta drabów, także się 
trzymając za brzuchy, aż się kładła od śmie­
chu. Było to tak zabawne, że BakłanoAvski 
i Władysław, uśmiechając się i wzruszając ra­
mionami, spoglądali to na siebie, to na nich.

— Jakieś pocieszne dyabły, — rzekł Bakła- 
nowski

Pan Władysław brwi zmarszczył.
—  Dość tego! — rzekł ostro, podniesionym 

głosem
Śmiechy zaraz ustały — i Aliagów rzekł:

— Ass-Bułat-beju! Jesteś wielkim rycerzem 
i ja ciebie bardzo miłuję. Tobie warto służyć, 
Tyś nie to, co Nachodka, tyś pan, a Naohodka 
szakal, Nachodka pies!

— Jesteś podlejszy od niego!
Aliagów dumnie się wyprostował.

— Beju! — zawołał. — Tobie wiele można 
mówić, bo Aliagów ciebie miłuje, ale nie krzywdź 
mnie! Zapytaj kogo chcesz, każdy ci powie, 
że Aliagów uczciwy zbój. Bądź sprawiedliwy ! 
Nachodka najął mnie, żebym cię na kirgiskim 
stepie zaprowadził do osecińskiej zagrody. Ja 
to zrobiłem. Cóż w tem złego?

—  Gadaj-źe z n im , kiedy on ma logikę ło­
tra! — rzekł pan Władysław do Bakłanow- 
skiego, potem dodał, zwracając się do Aliago- 
\A7a : — Więc kiedy cię brałem za przewodnika, 
już byłeś w służbie Nachodki ? już miałeś roz­
kaz od niego wprowadzić mnie w zasadzkę?

—  Właśnie, beju, tak było, jak mówisz. Na­
chodka dał mnie dAvadzieścia srebrnych monet. 
Interes był doskonały. A  ja ciebie nie widzia­
łem, tyś mi był obojętny. Potem, gdy pozna­
łem , żeś dobry rycerz , już mnie było bardzo 
ciężko, — och, żebyś wiedział, jak mnie serce 
bolało! Ale Aliagów — uczciwy rozbójnik, ni­
gdy darmo pieniędzy nie wziął, nigdy nie za­
wiódł !

— A  teraz także cię najął Nachodka ?
— Osobno nie najmował, bo to jeszcze trwa 

pierwsza umowa, ale już niedługo się skończy. 
Wtedy, wiesz co , beju ? Jeśli żyć będziemy, 
najmij mnie , żebym skórę zdarł z Nachodki! 
Zrobię to z przyjemnością!

Z tych słów zrozumiał pan Władysław, 
że życiu jego na razie nic nie grozi, a więc 
i życiu Bakłauowskiego, co go najwięcej urado­
wało. Odetchnął swobodnie.

— Jużci, — rzekł, — Nachodce nie daruję, 
ale to już moja rzecz. Ja się nie wyręczam.

Z dziwnym uśmiechem, w którym było 
coś współczucia i coś szyderstwa, Aliagów pa­

trzył chwilę na pana Władysława, potem sko­
czył po torbę z żywnością i położył ją między 
nim a Bakłanowskim

—  Posilcie się, —  rzekł, — a nie patrzcie 
krzyw o!

Bakłanowski zaraz jeść zaczął z takim 
spokojem i apetytem , jak gdyby żadnej troski 
nie miał na głowie, ześ pan Władysław wypił 
trochę wody i na tem poprzestał.

— Jedz, wasza miłość, jedz! — prosił go 
Aliagów — Ciężka była droga, a będzie nie- 
lżejsza. Nawet nie wypoczniesz, bo już świt 
rychło.

—  A  gdzie nas wieziesz ?
Aliagów przymrużył oczy i uśmiechnął 

się zagadkowo.
— Gdzie konie poniosą! — rzekł. — Wszak 

to wszystko jedno.
— Skoro jedno, —  odezwał się Bakłanow- 

ski, '0- to Avieź nas na Kamienny Pień. Tam 
srebrnych monet nasypiemy ci pełną czepkę.

Aliagów pokręcił głową.
— Na Kamienny Pień ? — powtórzył. — 

Czemu nie! Pełna czapka srebrnych monet, 
śliczna rzecz ! Warto o tem pomyśleć... Pełna 
czapka !...

Zamyślił się , rozAvażał, marszczył czoło , 
wreszcie rzekł przyciszonym głosem :

— Prostą drogą, jak ptaki lecą, nie możemy 
jechać, bo całą tę stronę zajął Olgerode-bej, ■ pan 
ztyi jak pies. On biednego Aliagowa nie wiem 
za co nie lubi. Ale ja pomyślę... Kołując, przez 
Awaryę, da się to zrobić.. Już ja pomyślę!.. 
Nieoh Avasze miłości będą spokojne i proszę, ni­
komu o tem nic! nikomu nic!

Palec włożył między zęby, potem pokiwał 
nim przed twarzą.

Pan Władysław spojrzał mu w oczy i lekko 
się skrzywił.

Daj zdrzemać się, — rzekł mu suclio i na 
wznak się p o ło żył z rękami pod głoAvą. ■

Lecz spać nie chciał. Był zmęczony poło­
żeniem, av jakiem się znajdował, niepewnością 
co go czeka od tych zbójÓ\V, a nadeAVSzystko 
straszną trwogą o los Anul ki. O sobie nawet 
myśleć nie mógł, choć czuł, że właśnie dla do­
bra Anulki powinien szukać ratunku. Samotna 
wieża obok datgoskiego zamku przykuła go do 
siebie. Tam jego kochanie, ta słodka i czysta 
jak promień! to biedactwo lube, takie znękane 
niedolą! to droższe od życia sŁaa7orżenie!.. 
Usnęła tam spokojnie, z myślą, że on nad nią 
czuwa, więc jej już nic złego stać się nie mo­
że A  tymczasem nad nią, jak sęp, unosi się 
Nachodka!.. Od tej myśli mąciło mu się w gło­
wie, powstawał w niej wir straszliwych przy­
puszczeń, od których wpadał w gorączkę, to 
znowu nastawała w mm głucha cisza, jakaś 
wewnętrzna próżnia i martwota — i wtedy 
zdawało mu się, że co było i co teraz jest, to 
wszystko sen, utwór jakiegoś obłędu. Ale takie 
omdlenie trwało tylko chwilę, znowu wracała, 
rzeczywistość i stawiała mu pytanie: co będzie 
z Anulką? co Nachodka knuje ? .

A  tymczasem przed wejściem do pieczary, 
tam gdzie draby we czwórkę usiedli, toczyła 
się leniwa rozmowa. Przysiadł się do nich 
Aliagów.

— Cóżeś tam, nic więcej nie oberwał od 
Ass-Bułata? —  spytał go Kara-Nasim

— Com oberwał, to głupstwo. Nie jestem 
drzazgą z trumny proroka, żebym każdego, kto 
dotknie się do mojej skóry, nazywał święto- 
baźcą. Ale to wam powiem, ze żaden z was 
nie zdał się na porządnego opryszka. Do bitki,

nie mówię, jesteście dobrzy, ale w naszem rze­
miośle bez < bytności nie można, tej zaś tyle 
właśnie macie, co włosów na dłoni.

Kara-Nasimow? przyszedł do głowy kon­
cept, z którego ‘.o 11 sam najpierw grubo się za­
śmiał, a potem, gdy wszyscy ciekawie spojrzeli 
na niego, bo słynął między nimi z dowcipu, —  
rzekł:

— Ty za to masz ty1 a chytrości, że nawet 
pchły twoje jej się napiły i skaczą po tobie, 
jak kozy, a ty napróżno uganiasz się za niemi.

I znowu parsknął śmiechem, inni mu wtó­
row ał, a obrażony Aliagów odwróciwszy się 
splunął. Długo myślał, jak oddać równą miarą, 
wreszcie rzekł:

—  Kara-Nasim, czy Nasim-Kara, zawsze fu­
jara !

Znowu śmiech targnął powietrzem, zbóje 
wzięli się za brzuchy i aż się kładli na ziemię 
z wielkiego ukontentowania, bo niedość, że to 
był dowcip, który już odtąd stanie się ich wspól­
ną własnością, ale jeszcze rymowany, co jego 
wartość ogromnie podnosiło. Jeden Kara-Nasim 
siedział z gębą otwartą. — zly.

Ale niedługo się gniewał, bo też i nie 
było o co: innych rozmów, przeplatanych inny­
mi konceptami, oni nie prowadzili. Rozchmu­
rzył się tedy prędko i spytał:

— A  gdzież jest la chytrość twoja, którą 
chciałeś się pochwalić?

Aliag jw uśmiechnął się z zadowolnieniem.
— Uważa ie, baranki, —  rzek ł, — uspokoiłem 

naszych jeńców. Teraz powieziemy ich bez kło­
potu. Będą tak grzeczni, jak jagnięta. Pary 
z ust nie puszczą!

(Ciąg dalszy nastąpi)
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je ż e li  w ła ś c ic ie l  u d o w o d ili, że  zw ie rzy  b y ło  w  
je g o  p os ia d a n iu  o d  d w ó c h  m ie s ię cy , i .jeżeli za ­
w ia d o m ił w ła d z ę  w cz a s  o w y b u c h u  n o sa c izn y .

Z g r o m a d z e n ie  p r z y ję ło  w n io se k  p. L it -  
t ich a .

P . J ó z e f  K rz y sz to fo w ie ^  im ie n ie m  o d ­
d z ia łu  b rze ża ń s k ie g o  re fe ro w a ł n a stęp n ie  w n io ­
sek  o  u d a n ie  się  d o  K o ła  p o ls k ie g o  z p ro śb ą  o 
w y je d n a n ie , a b y  za k u p n o  k o n i d la  a rm ii n ie  
o d b y w a ło  się  p rzez  liw e ra n tó w , le c z  a b y  c o ­
r o cz n ie  o d b y w a ły  się  ja rm a rk i n a  re m o n ty . 
N a d to  w n o s i o d d z ia ł b r z e ż a ń s k i, a b y  p r o szo n o  
w  te j p e t y c y i  K o ło  p o lsk ie  o  w y je d n a n ie  u sta ­
n o w ie n ia  s ta ły c h  k o m is y i a se n te ru n k o w y ch  w  
A u s t r y i  i  W ę g rz e c h  d la  za k u p n a  o g ie r ó w  p e ł­
n e j k rw i n a  p o d n ie s ie n ie  ra sy  k o n i w  k ra ju .

Z g r o m a d z e n ie  p r z y ję ło  je d n o g ło ś n ie  te  
w n io s k i p o  b a rd zo  o ż y w io n e j d e b a c ie , k tó ra  
p r z e c ią g n ę ła  się  d o  g o d z in y  10 w ie cz o re m .

W  o b e c  ta k  sp ó źn io n e j p o r y  n ie  za ła - 
r ion o  ju ż  re sz ty  sp ra w  b ę d ą c y  cli n a  p orzą d k u  
d en n y m , le c z  od e s ła n o  je  d o  k o m ite tu  a 
• zew odn iczą cy  za m k n ą ł te g o r o cz n e  zg ro m a - 
:en ie . v

M A Ł Y  F E L J E T O N ,
Z FM V I  E R Y.

Kizza, 16 i tiego'1893.
^ceni w rz a sk liw y m i h a łasam i k arn a- 

ału, ite -C a r la n ie , ta k  d p b rze . ,;ąk -lu d n ość  
- r iy o w u e ja o o w o .ś c i  -rw aru jącego w y b r z e ż a ,  
deszą na o b c h ó d  zap u st do., o s ła w io n e j N iz z y . 
ie jsca  w  r a p id « ’ach , e x p re sa ch , p e rso n e la ch  i 
pi. p o c ią g a c h  zd o b y w a n e - są p ra w e m  s iln ie j-  

eg o . P o d r ó ż n y  k ln ie  k o le jn ik ó w , c i m u  się 
Ig ry za ją , zz ia ja n i i sp o ce n i, aż w re s z c ie  p o - 
ą g  rusza n a ła d o w a n y , ja k  kasa  m o n te c a r lo w - 
tiefj ja sk in i.

M ija m y  M on a co , T u rb ie , E z e , B eau lieu , 
rp rzem iau  p ę d zą c  tu ż  n ad  k ra w ę d z ią  przepa- 
d, z  m o rze m  p o  le v /e j, z n ie z m ie rz o n ą  w y so - 
ością  sk a ł u rw is ty c h , g o ły c h  lu b  za le s io n y ch , 
o s tro n ie  p ra w e j, aż  o to , p o  sz ó s ty m  tu n elu , 
a je m y  n a  ch w ilę  w  Y illa -.E ra n ca . S e n s a c ja  o - 
óin a  —  w  p o rc ie  esk a d ra  f lo ty  fra n cu s k ie j!

W s z y s tk o  co  ż y je , b ie g n ie  d o  o k ie n  w a - 
on u . O k rę ty  m n ie jsze  i w ię k sze  an i drgn ą  
a k o tw ic y ,  d z io b a m i ku  n am  z w ró c o n e , a 
'ś r ó d  n ich , n ie m a l n a  cz e le  u d e rza  d w om a  
ia ły m i k o m in a m i p a ro w ie c  o n ie zn a n e j fla- 
z e : t o  ce sa rzo w a  a u stry a ck a  r a c z y ła  n a  n im  
a w in ą ć  tu  n a  dn i k ilk a  w  ś c is łe m  in co g n ito , 
ia c h w ilę  o k rę ty  n ik n ą  n am  w  n o w y m  tunelu , 
l i ja m y  R icju ier , je s z c z e  je d e n  tu n e l i N izza  

w ita nas, p o g o d n a , ba rw n a , u śm ie ch n ię ia .
N a  p e ro n ie  ju ż  w id z is z  p ie r r o tó w  i ar le ­

k in ó w , p a ja c ó w  i b a ja d e ry , n a  p la cu  p rzed  
d w o rc e m  fia k ry , u b ra n e  z ie le n ią , k w ie c ie m  i 
ja sk r a w e m i w stę g a m i z p rz e w a g ą  b a rw  ż ó łt y c h  
i k ra sy ch , za p ra sza ją  p o d r ó ż n y c h  n ie z b y t  n a­
ta r c z y w ie , b o  p e w n i d z iś  s w e g o ; w  u l ic y  g łó ­
w n e j, b u lw a re m  k o le jo w y m  zw a n e j, ru ch , g w a r , 
śc isk  n iem a l. A le  n im  zm ie sza m y  się  z t łu ­
m em , s ta ń m y  n a  c h w ilę  p rze d  śc ia n ą  dom u, 
b i ją c e g o  w  o k o  m n ó stw e m  rek la m  i  n a p isów .

P r z e d e w sz y s tk ie m  n a n im  w id z im y  o l­
b r z y m ie  o b r a z y , s z k ico w o , le cz  w p ra w n ie  rzu ­
co n e  na śc ia n ę , sm u tn e treśc ią ; a z a b ó jc z o  w y ­
m o w n e . J e s t  to  s z y k a n a  z M o n te -C a r lo . H a ­
s ło :  n ie  je d ź c ie ż !  b i je  z g ó r y .  J e d e n  obraz  
p rze d sta w ia  A lb e r ta  I -g o  w  c h w ili  b ran ia  s w o ­
je g o  u d z ia łu  o d  a k c y o n a ry u s z ó w  k a syn a , d ru g i 
sa m o b ó js tw o , tr ze c i p r ze k le ń stw o  z ro z p a cz o n e j 
w d o w y  i d z ie c i. W r a ż e n ie  n ad  w y r a z  p rzy k re , 
za c ie ra  się  o n o  n ie b a w e m  p o  p rze cz y ta n iu  b r o ­
szu ry  r ó w n e j treśc i, k tó rą  w a m  b e z p ła tn ie  w c i ­
sk a ją  d o  ręk i.

G d y b y  m o ra ln o ś ć  n ice jsk a  sz ła  w  p a rze  
z tern sz la ch e tn e m  o strz e że n ie m  —  u w ie r z y li ­
b y ś m y  w  u c z c iw o ś ć  in te n cy i. N ie s t e t y ! g ra  
w  k lu b a ch  tu te js z y ch  ru jn u je  ta k  sam o, ja k  
d o m  g r y  w  M o n te -C a r lo , a  z d z ie rs tw o  sk le p ó w , 
zw ła szcza  zaś h o te ló w , p r z e ch o d z i n ie ra z  n a j­
śm ie lsze  w y o b r a ż e n ie !... J e s t  to  w ię c  rek lam a 
pro domo suci. S ło w o m , k o n k u r e n c y a , sk ła d a ­
ją ca , b ą d ź  c o  bą d ź , ś w ia d e ctw o , że  ze  s iłą  d om u  
g r y  w  M o n te -C a r lo  l i c z y ć  się  n a le ży !...

W ś r ó d  n ie z b y t  m iły c h  re fle k sy j, m ię sza m y  
się z tłu m em , c ią g n ą c y m  n a p la c  M assena, to  
serce  N iz zy , g d z ie  p o d  a rk ad a m i se tk i s to li­
k ó w  o b s ia d ł ró j sp a c e ro w ic z ó w , g d z ie  g ra ją  k a ­
p e le  w ę d r o w n y c h  W ło c h ó w  i H iszp a n ó w , g d z ie  
p isk  p a p u zi n o w y c h  e r i-c r i  m ięsza  się  z  n a - 
ta r c z y w e m i w rza sk a m i r o z n o s ic ie li  g a ze t  i b r o ­
szur k a rn a w a ło w y o h , g d z ie  w re  h a n d e l k o s t iu ­
m ó w  r ó ż n o b a r w n y ch , lu b  tu tek  z ta k  zw a n e m i 
c o n fe t t i , g d z ie  d rze  się k w ia c ia rk a  i p rzek u p ień  
w a ch la rz y , g d z ie  fia k r  je ś l i  m n ie j d u m n y  za ­
prasza , g d z ie  w re s z c ie  m a za g ra n  le je  się  stru gą , 
a k sią żę  K a r n a w a ł ze  sw ą  o b lu b ie n ic ą , d w a  
rosłe  m a n e k in y  n a  z ło c o n y m  tro n ie , z p od  g o ­
ty c k ie g o  b a ld a ch im u  sp o g lą d a ją  z u śm ie ch e m  
ua s w o ic h  ro z sk a k a n y ch  c h w ilo w y c h  p o d w ła -  
In y ch .

W t e m  s ły s z e ć  się  d a je  sa lw a  arm atn ia . 
T o  h asło  r o z p o cz ę c ia  ba ta lii i  corsa .

H a s ło  to  w y w ie r a  e fe k t  w aru  w  k otle . 
K ap ele  w  k a w ia rn ia ch  c ich n ą . P rz e ta rg  z lia n - 
lla rz a m i u sta je . T e n  i  ó w  rzu ca  się  w  la n d o  
u b  fiakra, i... ja z d a  n a  w y b r z e ż e , na p rom en a - 
lę  A n g lik ó w !

C zo łe m  p rzed  N iz zą ! Z a p ra w d ę  c z o łe m ! 
Jed n o  to  je d y n e  c h y b a  m ie js ce  św ia ta , m o g ą ce  
ń ę - w  lu ty m  zdobyrć  n a  taką  o b fito ś ć  r ó ż n o ­
b a rw n e g o  k w ie c ia ! Z a  fra n k a  k osz  sp o ry  bu ­
k ie tów , a p r z e c ie ż  z d z ie ra ją ! R a d  n ierad , b io rę  
g o  w  n o g i, s tro ję  k w ia m m i t y ł  p o w o zu , p r z y ­
p in am  f io łk i na k la p ie  surduta, h y a c y n t  z a ty ­
kam  za  w stę g ę  c y lin d ra , d ło ń  zb ro ję , w  m o c  
da iii i  h y a o y n tó w , d ło ń  d ru g ą  n a  rą czce  w a ­
ch la rza  op iera m , i... z b r o jn y  w  te k w ia ty , w a ­
ch la rze  i  h u m or —  m k n ę  w a lc z y ć ...  o  lepsze 
z rozsą d k iem !...

W je ż d ż a m y ; aren a się  ro i o d  t łu m ó w . ,Jak 
o k iem  d o s ię g n ie sz , szn u r  d łu g i p o ja z d ó w  w y ­
k w in tn y c h ; tu  o to  w o z  cu d n y ch  d ziew caą ceic  
na b rek u  a n g ie ls k im  w  bu k iec ie , z  r ó ż  o u k is t  
form u ją , p on ętn e , a p ię k n e , —  w eso łe , n ie g n ie -  
w n e , c h o ć  p o c isk i je  d o -ięg a .ją ^  ch o ć  n ie je d e n  
r z u c i z b y t  tw a rd ą  ło d y g ę  n a  le k k i strój g łó w k i  
d z ie w icz e j.

T u  znowu króloY/a p ię k n o śc i, solistka, ja k  
p osą g  n a  tro n ie  w y so k im , o  g r e c k im  profilu^ i 1 
o c z a c h  g łę b o k ic h  ja k  to n ie  z a to k i;  f o n  stroju 
—  fio le t , to n  kwiatÓY/ —  fio łk i !

A c h !  w y b u c h  za ch w y tu  o g ó ln y  —  to  m ło ­
d z ie ż  p r z y b y w a , m a jtk o w ie  na w o z ie , c o  zda  
s ię  p o d  k w ie c ie m  za łam ie  się  ch y b a , ta k  c ię żk i.

A  o to  n a  ja jk u  ro zb ite m , n a  łó d c e , ta le ­
rzu  lu b  sercu , z  tr ó jl is tk ó w  m istern ie  u tk an em , 
tr z y  G r a c y e  za  m aską się  k ry ją , sz tu rm u ją c  
k w ia ta m i —  ry ce rk i!...

T u  b ć b e  w  k o ły s c e , pa n ien k a , z  tak  ja -  
sn em  o b licz e m , ja k  C h lo e  z  n a jczy stsze j s ie la n ­
k i p c d  słoń cem ...

M ąż z  żon ą , ja k  o r z e ł d w u g ło w y , o n  w

p ra w o , a on a  w  le w o  p o c isk ie m  w za je m n o ść  
sw ą  w ab ią ...

T r y b u n y  te ż  w a lc z ą  n am iętn ie . I  n ie ra z  
p o c isk i są ta k  silne, ż e  aż g u z  w y s k o cz y . B o  
w  w a lce , jak  w  w a lce . R y c e r s t w o  n ie  py ta^  c z y  
b o l i  c ię  te n  p o c isk , w sza k  w o n n y , to  d o s y ć , na 
Z eu sa !...

Z a b a w a  d z iw a czn a , le c z  p ięk n a  b e z sp rze ­
czn ie...

M o ż n y  b ie d a k o w i p cd a je  tu d ło ń  p rz y ja - 
zrią, u k w ie co n ą , b r a tn ią , ja k  g d y b y  m ó w ił :  
w s z y s c y ś m y  r ó w n i w  o b e c  sza łu  ż y c ia . M oże  
m y ś l i  in a cze j, a le  g d z ie  m u tam  p a m ię ć  w śród  
te j ba ta lii d o p isa ć  potrafi. N ie je d e n  p e w n ie  
ra d b y  co rso  o d b y w a ć  w  m ilcz e n iu , b e z  ruchu , 
le c z  g a d a j ta m  o  tern g a le r y i : ta  b i je  n ie  p y ta ; 
w ię c  k a ż d y  rad  n ierad  o d g r y z a ć  się  m usi. S ło ­
w em , za b a w n a  bata lia , k o ń czą ca  się  w reszcie  o  
zm ie rz ch u , p r z y  n o w y m  a rm a tn im  'w ystrza le...

T łu m  p ie rz ch a  p ow o li... N a  p la cu  zn o w u  
r o in o  i g w a rn o ...

T u  i ó w d z ie  zn ó w  za g r z m i kapela, w  o k o ­
ło  za b ły sn ą  la m pion y , p rz e św ie tn ie  p la c  stro ją c  
p o  n o cy ...  T łu m  zc ich a , i je s z c z e  n ie k ie d y  w y ­
b u c h n ie  p iosen k a  p a ja có w . N a  ju tr o  —  co n fe t t i 
i k o n ie c  zapustn ej sw a w oli...

KRO N IKA,
L w ów  C Marca.

Odczyt hr. Stanisława Tarnow skiego. Sprawa
panamska, to bardzo w yzyskanj’ temat. Szeroko 
mówiono o niej w  całej Europie i u nas, wnikając 
w  je j znaczenie pod każdym względem. I  zdawało 
się, że choć niezawodnie przyszły historyk znajdzie 
w  tym „w ybuchu zepsucia11 jeszcze niejeden nowy 
szczegół i jeszcze niejednego dopatrzy się skutku, 
którego my nie widzimy, to jednak dla zbadania 
tej sprawy zrobiliśm y wszystko, czego od współ­
czesnych można wym agać. Okazało się, że tak nie 
jest. Czcigodny Prezes Akademii Um iejętności po­
kazał nam wczoraj, że z tego w yzyskanego tematu 
można jeszcze  wiele w yzyskać dla zrozumienia na­
szych  czasów i dla p rzestrog i; można m ów ić prze­
szło godzinę, więżąc skupioną uwagę słuchaczy.

O dczyt naznaczony był na 5-tą po południu. 
A le  ju ż  znacznie wcześniej obsząrua sala magistracka 
napełniła się zupełnie, publiczność zaś ciągle przy­
bywała, płynęła jak  potok, zajmowała wszystkie 
przejścia i framugi. Z  obu boków dostawiono po 
kilkanaście rzędów k rz e se ł: były  one w okamgnie­
niu zajęte ; przez całą długość sali dano pod oknami 
ław ę : i ta się zapełniła. Pod kolumnami człowiek 
stał przy człowieku, na galeryacb także i wszędzie 
b y ł ścisk i gorąco takie, że jedna pani zemdlała, 
parę innych musiało w yjść. T o już nie „Panam a11, 
ale imię prelegenta ściągnęło tak liczną rześżę.

Zmierzchało się. Ci i ow i z niepokojem spo­
glądali na c-iemne żyrandole, myśląc, co to będzie, 
g dy  one zapłoną! A le  ich na szczęście nie zapa­
lono. W  pół mroku, na tle ponsowej draperyi, po­
jawiła się nad katedrą charakterystyczna głowa 
prelegenta. Zaległa cisza i wśród niej odezwał się 
cichy, głęboki, jak dawniej dźwięczny i giętki, ale 
ja k b y  nieco znużony głos Prezesa Akademii.

Zaczął wspomnieniem w ystaw y w r. 1889, —  
wspomnieniem chwili, która była tryumfem nowej 
Praneyi, urodzonej w  dniu sedańskiej klęski, zbu­
dowanej na gruzach narodowej chwały, śwdetności, 
znaczenia w świecie, powitanej przy łunie pożarów, 
w zniesionych przez komunardów w  obliczu wroga, 
stojącego pod rogatkami Paryża. W  smutnej w ięc 
dla narodu chwili narodziła się trzecia republika ;
b y ł to dla niej zły znak, ale to było je s z cze  gdrztej, 
że tak się swem istnieniem, sama sobą cieszyła, 
jak  żeby przed chwilą naród nie leżał pod stopami 
najeźdźcy. Ten moment charakteryzuje całą tę re­
publikę, która miała być nie rzeczą pospolitą, ale 
rzeczą na użytek w yzyskiwaczy. Cieszyła się ona, 
choć skrw aw iony naród przeżywał dni poniżenia —  
czegóż się od nipj można było spodziewać! Kom u­
nardów skazano na galeiy, ale niebawem wszystkich 
ułaskawiono, w ięc podług pojęć nowych republika­
nów w arci byli tego, ale Tuilerye, gmach histo­
ryczny, z którym  związane by ły  wspomnienia tylu 
wieków, nie wart bjd ułaskaw ienia: zburzono je  i
na tern miejscu postawiono pomnik... G am becie ! 
Tak deptano przeszłość, a cóż budowano ? Rów ność 
w  mierności i używaniu. W id ać  to choćby z tego, 
jakich  kolejno wybierano prezydentów. Po uczonym, 
poważnym Thiersie przychodzi na krótko opromie­
niony żołnierską pławą Mac-Mahon. Za w ielcy oni 
byli dla republikanów^, przerastali ich, żenowali swą 
wyższością, w ięc —  Grevy ! Nieznany nikomu, mier­
ny pod każdym względem, oto jak by  Wymarzony 
prezyd en t! I  k iedy ta mierność wszędzie się roz­
siadła, nastała chwila tryumfu. Uświotniono ją  w y ­
staw ą w  stuletnią rocznicę ogłoszenia praw czło­
wieka. Przez wiek zrobiono ogrom ny krok n aprzód: 
już nietylko prawa by ły  równe, ale znaleziono rze­
czyw istą równeść w  mierności, w używaniu i nad­
używaniu. Dalej ju ż  musiało iść p rę d k o ; skandal 
W ilson a  brzmiał jak  zapowiedź i oto w  trzy lata 
potem, w setną rocznicę postawienia gilotyny, 
z której spadła głowa królewska, Francya doczekała 
się sprawy panamskiej...

Tu prelegent szerokierui rysami nakreślił tę 
szaloną gonitwę za skandalem, tę jakąś dziką żądzę 
obrzucenia błotem jeś li można wszystkich, aby nikt 
czystym  nie został.

K to winien ? Czy republikańska forma ? Nie. 
WTszystkie form y mogą być  złe i dobre, wszystkie 
mogą, nawet muszą zużyw ać się i psuć. W inni 
w szyscy, uczciw i i zacni, równie jak  potępieni, —  
ci pierwsi przez to, że od początku pobłażali, usu­
wali się, dla równości jednakow o traktowali szla­
chetnych i zbogaconych szalbierstwami, czystych  jak  
kryształ i tak zręcznych oszustów, że w yw inęli się 
sądom. Praw ość, sumienie, skromna cnota, zasługa —  
w szystko to straciło wartość, skoro uznanie i za­
szczyty  i wszelkie przyjem ności życia można było 
pozyskać choćby najzdrożniejszymi czynami, byle 
uwieńczonymi powodzeniem i bogactwem. Zacnych 
we Praneyi olbrzymia większość, ale nie było opinii, 
która powiuna być surową, nieprzekupną żadnymi 
względami, zawsze czujną i sprawiedliwą.

A  czy my mamy opinię ? Prelegent mówi : 
„Z da je  mi się czasami, że jesteśm y coraz zdrowsi, 
ale mamy dużo lekarzy, którzy nas źle leczą.. 11 
I  znowu zaczął przedstawiać, że bez zdrowej opinii 
publicznej, kt.óraby zawsze działała, nie może być 
dobrze w  żadnem społeczeństwie, nie może być
p rzyszłości.

P. Jó ze f Bliziński. znakomity nasz komedyo- 
pisarz , zachorował w Krakowie ciężko na zapa­
lenie płuc. Stan chorego budzi poważne obawy.

Dary. Cesarz darował 300 zł-, zakładowi 
Sióstr Karmelitanek w e Lw ow ie na zakupno placu 
pod budowę kościoła, po 200  złr. pogorzelcom w  Bi- 
linie małej, w pow iecie Samborskim, i pogorzelcom 
w  Dąbkach, w  powiecie horodeńskim, a 50 zł. gmi­
nie Morszyn, w  pow iecie stryjskim , na budowę no­
w ej szkoły.

Z Uniwersytetu, p. Jan N aw rocki, rodem 
z Podw ołcczysk, otrzymał na Uniw. Jagieł), stopień 
dra wszech nauk lekarskich.

Mianowania. Lw ow ski w yższy sąd krajowy

zamianował Antoniego K oprow skiego , auskultantem
sądowym.

Przeniesienia, p . Michał Kurzemsld, nauczy­
ciel ludowy, został przeniesiony z Szemokowiec do 
Czortkowa.

Wiadomości dyecezyalne. K s. Kamil Matej- 
kiewicz, by ły  gwardyan konwentu przem yskiego a 
obetnie prokurator konwentu księży Franciszkanów 
w  Krośnie, został zamianowanym gwardyanem i pro­
boszczem w  Horyńcu.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Jaśle 
rozpisała konkurs na kilkanaście posad nauczyciel­
skich. Podania należy wnieść do dnia 31 mar­
ca b. r.

M agistrat miasta Gorlic ogłasza konkurs na 
posadę lekarza miejskiego. Podania należy v nieść 
do 25 bm.

Ze sfer notaryalnych. Sąd powiatowy w  Sta 
rej soli udzielił p. Janowi Tyszeckiemu, notaryuszo- 
w i w Starej soli, ogólnej d e legacji do sporządzania 
Y/szelkich aktów spadkowych w  starosolskim okręgu 
sądowym.

Honorowe obyw atelstw o n-dała jednogłośnie 
Rada gminna w  Gorlicach p. Tadeuszowi Roniano- 
w iczowi, członkowi W ydziału kraj.

Kasyno miejskie. Atnatorowie K asyna m iej­
skiego odegrają 11 bm. na cel dobroczyn n y: „G ruba 
ry h y u, komedyę w  trzech aktach Michała Bałuckiego. 
Lista otwarta od wtorku C godziny w ieczór. M iej­
sca siedzące po 50 centów. Początek o godzinie 7 
wieczór.

Z  izby Sądowej. W yrok , w  Sprawie p. W o - 
lańskiego przeciw -  p. Zawadzkiemu o oszczerstwo, 
zapadł w sobotę popołudniu o godzinie piątej dla 
tego zdołaliśmy podać o nim wiadomość tylko 
w  części nakładu naszego. ;4tftna Sędziowie przy­
sięgli pozostawali na narulzie przez godzin trz j, 
t. j od w  pól do drugiej do w pół do piątej, kiedy 
w reszcie przewodniczący ławy przysięgłych profesor 
Maryniak ogłosił werdykt. Z  dwunastu pytań im 
postawionyi b obejmujących poszczególne zarzuty, 
czyniono p. W olańskiem u przez p. Zawadzkiego! 
zaprzeczyli sędziowie przysięgli 10 i to znaczną 
większością głosów', bo po 8, 9, 10 i 11. Dwa 
pytania wprawdzie potwierdzono, lecz przytem  po­
twierdzono odpowiednia pytania dodatkowe, przez co 
uznano, że p. Zawadzkiemu powiodło się przepro- 
.wa izić dowód prawdy co do tych dwóch zarzutÓY/, 
zatem ua t odstawie tego werdyktu przysięgłych, 
trybunał uwolnił p. Jaua Brodzie Zaw adzkiego od 
winjr, oskarżyciela zaś p. W olańskiego skazał na 
ponoszenie kosztów postępowania karnego. Zastępca 
prywatnego oskarżyciela dr. Horowitz wniósł zaża­
lenie nieważności.

W  procesie p. M łodeckiego przeciw Samuelowi 
Selzerowi o oszustwo najw yższy trybunał zniósł w y ­
rok sądu lw ow skiego i rozpisać kazał ponowną 
rozprawę. Selzer przez sąd lwowski został od zbrodni 
oszustwa uwolniony.

Raut wczorajszy, urządzony w  kasynie miej- 
skiem przez Towarzystwo imienia św. Salomei, cie­
szył się ogromnem powodzeniem. Bohaterem w ie­
czoru był artysta naszej sceny p. Skalski, który za 
wygłoszenie dwóch hum orystycznych monologów 
„Sara Bernhard * i „D ą sy “ , otrzymał taką salwę 
oklasków, że musiał dodać coś jeszcze nad program. 
Bardzo starannie przedstawiono obrazy z żywych 
osób „Praoownia malarza11 układu prof. M łodnickiego, 
niemniej dobrze wypadła pantomina, przedstawiająca 
„M agazyn lalek".

Około godziny 11 przyjechała na rant panna 
Dzirytówna, artystka dramatyczna, prosto z przed­
stawienia „B alladyny" i wygłosiła ku ogólnemu za- 
dowolnieniu piękny wiersz. Bawiono się do godziny 
drugiej w  nocy. Muzyka dodawała oczyw iście 
w icie o c h o t y ,  a-św ietn ie bufet m ia ł
także dosyć amatorów. - Raut byi urządzony na do­
chód w dów  i sierot.

Właściciele drukarń w  Wiedniu uchwalili od­
dalić wszystkich tych robotników, którzy świątkować 
będą w  dniu 1 maja.

20.000 złr. w torbie skórzanej zn-dazł pewien 
konduktor kolejow y v/ wagonie po przybyciu do W ie ­
dnia. Pieniądze te zapomniał j  ikiś podróżny, który 
wysia ,ł w jednej ze btaoyi przed W iedniem . Torbę 
z tą cenną za w a rtoślą  złożył ów  konduktor w  dy ­
r e k c ji  kolei państ« owych w  W ie in iu .

Napad na księdza. Przed kilku tygolniam i 
doniośliśmj' w  lim ach naszego pisma, iż kilku chło­
pów' napadło na księiza  Zawadzkiego , gr. kat. pa­
rocha z M ykietyuiec i mocno g i  drągami pobiło. 
G djr napastników aresztowano i pytano o powód 
n»padu, odpowiedzieli, iż chcieli na księdzu Zaw adz­
kim zem śiie się za to, że w kazau ach sw ych w y­
stępował przeciw radj’kał ni i estro potępiał ich nauki 
i zgubną dla ludu agitacyę.

Dnia 2 bm. stawali napastnicy ci przed krat­
kami sądu karnego w K ołom yi, który po przepro­
wadzonej rozprawie skazał H tycka Uhryniuka n i  je­
den rok, Iwana Semakowwhieg) na dziesięć miesię y, 
H ryćka Moroziuka z.-ś ua 8  miesię 'y c iężk ieg o  w ię­
zienia.

Podczas roz, rawy pokazało s :ę , iż m p a s tn ly  
już przedtem czyhali na księdza Zaw adzkiego i 
w kilku miejscach zasadzili się na n ieg o , a nawet 
mieli zamiar w  Szeszoraeli wrzucić go w przepaść. 
Zasądzeni są to przeważnie młodzi ludzie, którzy mo­
cno żałowali sw ego czynu.

Czytania pism radykalnych , w ychodzących w 
Ko'cn y i i rozrzucanych w tysiącach egzemplarzy 
miedz}' pokuoką ludnością wiej drą , zrobiło z nich 
radykałów tak zaciętych , iż nie wahali się nawet 
rzucić na kapłana, pouczającego z awb ny owieczki 
swa o nicości i przewrotuoś 1 nauk stronni twa ra­
dykalnego

Kolej państwowa, jak się dowiadujemy, pro­
wadzi rokowania z właścicielami hotelów: Kuhna i
H ellera przy u licy  Karola Ludwika o zakupuo tych 
dwóch kamienic. Po zburzeniu tych domów, zamie­
rza kolej w ybudow ać tam wspaniały gmach własny. 
W  parterze tego nowego gmachu zamieszczonohy 
kasy, tak że publiczność m ogłaby kupować w  mie- 
ś ie bilety kolejowe, a nadto co kilka minut odcho­
dziłby ztamtąd tramwaj, tak, że każdy z podróż­
nych m ógłby w mieście kupić bilet, nadać na 
kolej rzeczy i tramwaje.u pojechać wprost na 
dworzec.

M yśli tej tylko przyklasnąć możemy i radzi - 
byśmy byli, aby kolej domy te jak  najprędzej za­
kupiła i zbudowawszy now y gmach przyczyniła się 
do podniesienia ulicy Karola L idw ik a , która bez­
sprzecznie będzie z czasem najpiękniejszą ulicą w 
mieście.

Pielgrzym ka polska do Rzymn. Otrzymaliśmy 
następujące p ism o:

Mam zaszczyt u-praszać W ie lce  Czcigodną R e- 
dakc.yę o podanie do publicznej wiadomości, że po­
m iędzy osobami, które już się zgłosiły  do wzięcia 
udziału w  pielgrzym ce, są takie, które żądają w a­
gonu sypialnego. Upraszam przeto osoby, życzące 
sobie korzystać z takiego wagonu, aby nadsyłając 
pieniądze na bilet kolejowy, ile możności jak  naj­
prędzej nadesłały tak ie  20 zł. od osoby jako zada­
tek na wagon sypialny.

Co do mieszkań, to są zamówione w warunkach 
stosunkowo jak  najprzystępniejszych. A le  niemi mo­
gę służyć tylko tym, którzy nadsyłając pieniądze 
na bilet kolejowy, dołączą na mieszkanie zadatku po 
5 zł. od osoby. D la osób duchownych zamówiono

są mieszkania z pożywieniem po 2 zł. 50 ct. czyli za 
dziesięć dni 25 zł. Mieszkania te są jednak w  ogra­
niczonej liczbie. K to przeto pierwej się zgłosi z pie­
niędzmi, będzie miał i ierwszeństwo w otrzymaniu 
mieszkania. D la mężczyzn niezamożnych mieszkanie 
z pożywieniem za dni dziesięć kosztuje 11 zł.

K toby  sobie życzy ł sprawę wzięcia udziału w 
pielgrzym ce osobiście załatwić, raczy się zgłosić do 
kancelaryi książęco-biskupiego konsystorza w K ra­
kowie w  dniach 7, 14 lub 21 marca rb. po godz. 2 
po południu.

Tenczynek (poczta K rzeszow ice) 3 marca 1893.
Ks. dr. Wincenty Smoczyński, 

przewodnik pielgrzymki.
Trze c i Odczyt hr. W ojciech a  D zieduszyckiego 

„O  prelekcyach Adama M ickiewicza w  Paryżu “ od­
będzie się dnia 7 marca, w e wtorek, o godz. G w ie­
czorem, w  sali ratuszowej.

Posiedzenie W ydziału  Związku stowarzyszeń 
zarobkow ych i gospodarczych odbędzie się w e czwar­
tek dnia 9 marca b. r. o godz. 4  po południu we 
własnym lokalu.

Na porządku dziennym : 1) Sprawozdanie se ­
kretarza z czynności biura. 2) Przedłożenie zamknię­
cia rachunków z r. 1892. 3) W nioski w  sprawie u- 
dzisłu stowarzyszeń w  wystawie krajowej. 4 ) Spra­
wozdanie z dokonanych lustracyi towarzystw  5) 
W niosk i na obniżenie wkładek na cele Związku. 6) 
P rzyjęcie now ych stowarzyszeń do Związku.

Posiedzenia W ydzia łu  odbyw ają się co trzy 
miesiące.

Z Kołomyi piszą n am : Podczas obecnej kaden- 
cyi sądów przysięgłych toczyła się rozprawa przeciw 
pewnemu żydow i z Z abL tow a za dwa przewinienia 
równocześnie, a nfanow ieie: za zabicie chłopa lusznią 
od wozu i za danie innemu chłopowi policzka. Sę­
dziowie po przeprowadzonej rozprawie uwolnili oskar­
żonego od zbrodni zabójstwa, uznali go zaś tylko 
winnym obrazy honoru przez danie policzka. Trybu­
nał na podstawie tego werdyktu skazał podsąduego 
na dobę aresztu. Po odsiedzeniu kary żyd ów atoli 
pozostał dalej w  więzieniu, sąd zaś tym sędziom 
przysięgłym , którzy w ydali w erdykt uwalniający go 
od zbrodni zabójstwa, w ytoczył śledztwo karne, gdyż 
zachodzi podejrzenie, iż ich przekupiono.

Z Nowego Sącza nam p iszą: Jak roku zeszłe­
go, tak i w tym  roku będziem y mieli konfereneye 
rekolekcyjne ks. Z .iłęskiego w  kościele OO. Jezui­
tów. Dla inteligencyi męskiej trwać będą od 12 do 
18 marca codziennie o godz. 7. Dla pań rozpoczną 
się w  poniedziałek 13 marca o 4 wieczorem, trwać 
będą trzy dni następne; codziennie o godz. 9 rano 
i o 3 po południu. Ogłaszamy to, aby i sąsiednie 
obywatelstwo z tej prawdziwej uczty duchowej ko­
rzystać mogło.

Już to Bogu dzięki konfereneye rekolekcyjne 
pod kierunkiem 0 0 .  Jezuitów Załęskiego, Jackow ­
skiego, Badeniego i innych głoszone, przyjęły  się 
w Galicyi wybornip. W  tym  wielkim poście miały 
lub mieć będą miejsce w  K rakowie, Czernichowie, 
W ieliczce, Sączu, Tarnowie, Przemyślu, Chyrowie, 
w  Starejwsi, w e Lw ow ie, w Czerniowcacb i Tarno­
polu ; wszędzie tłumnie zarówno przez panów jak 
panie uczęszczane. Jedyny to, a przj najmniej główny 
sposób wyrugowania indyferentyzmu religijnego z 
warstw inteligentnych.

Z Jarosławia nam piszą: Przed kilku dniami 
wyczytaliśm y niekorzystną notatkę o Jarosławiu, 
a już dzisiaj przychodzi nam podać do publicznej 
wiadomości jeszcze przykrzejsze zajścia. Todaję 
mianowicie dwa fakta, pozoslawiając wnioski uzna­
niu i ocenieniu Szanownym Czytelnikom.

D nia 1 marca b. r. szło trzech uczniów tu­
tejszego gim nazyum : Sokalski i Mastyński z klasy
V I I I  i SzoatkicwioB z klasy VT o godzinie W pół 
do szóstej w ieczorem  na przechadzkę. Ze względu 
na roztopy wiosenne, jedynem  miejscem spaceru 
w obecnoj porze jest w Jarosławiu chodnik ulicą
Krakowską, p.'przed ładniejszym i dworami, dwiema 
cukierniami i wzdłuż muru klasztornego 0 0 .  Refor- 
m tów. Tam tędy też szli nasi uczniowie. Naprze­
ciw  willi burmistrza p. Dieziusa zeszło się na 
chodniku w ięcej osób cyw ilnych i w ojskow ych. Na­
gle Ladet 9-go pułku, Spaleni, uderza tak siluie
przechodzącego Sokalskiego w piersi, że się aż ku 
żelaznym sztachetom potoczył, a że to chłopiec cier­
piący na bicie serca, więc zląkł się i uciekł. N ie 
było dosyć na tej aferze p. bpaleniemu, przystąpił 
do Mastyńskiego, zaczął go lżyć ostatniemi słowy 
i zamierzał się już na niego, ale w ostatniej chw ili 
przywołał dwóch nadchodzących żołnierzy i kaz ł
im bić studentów. Rzeczyw iście jeden  żołnierz na
rozkaz p Spalaniego uderzył w twarz Mastyń- 
skiego, drugi bił Szostkiewicza. T o  fakt jeden,

Dnia 2 -go marca b. r. szli znowu dwaj naj­
przykładniejsi uczniowie gimnszyalni : Jan Peszek
z klasy V  i K rozzykow ski Antoni z klasy V I  tym 
samym chodnikiem o godzinie G wieczorem . Na 
trotoarze stało kilkanaście osób, gdy  z cukierni pana 
Brzeziny wyszli ja cyś ofic row ie z 89 czy 90 pułku 
(mieli wyłogi czerwone) i szli naprzeciw wspomnia­
nych  studentów. Już ich minęli, gdy  wtem zwraca 
się jeden z pp. oficerów, uderza Peszka tak silnie 
w  głow ę w okolicy  lewego ucha, że ten się zato­
czył, kapelus'. spadł mu na chodnik pomiędzy pu­
bliczność, a chłopiec otumaniony, ledwie przy po­
m ocy kolegi pow rócił do domu. Z  polecenia 
gospodarza klasy lekarz zbadał stan zdrowia Peszka 
i skonstatował pęknięcie błony bębenkowej w  uchu. 
Pan oficer insultujący wmięszał się czemprędzej 
pomiędzy swoich towarzyszy i biedny kaleka nawet 
skarżyć się nie ma ua kogo, bo insultant miał 
tylko odw agę dopuścić się napaści, al« nio miał 
odwagi podać dowodów jej, lub w yjaw ić swe nazwisko.

Ze Stanisławowa nam piszą dnia 4 marca: 
Pospieszam podać do publicznej wiadomości fakt, 
który zdarzył się tu dzisiaj, a który je st próbką 
jednej z wielu uciech, jakich  doznają obywatele 
naszego miasta. Oto do domu powszechnie u nas 
szanowanego obywatela przy u licy  Zabłotow skiej, 
pana dr. Gradera wpadło rano podczas jego 
nieobecności dwóch oprawców miejsl ich ze sznurami 
i batami, w kapeluszach, do kuchni, chcąc psa, cho­
ciaż ten był opłacony, złapać i zabrać. Na krzyk 
sługi, w yb ieg ły  do kuchni żona i córka p, Gradera, 
które oprawca zaczął lżyć, a równocześni j zarzucał 
na psa powróz, mówiąc, że przyszedł na rozkaz 
p. Hamera. G dy pani Graderowa przedstawiała, 
że psa opłaconego z mieszkania brać nie wolno 
i wtrąciła psa do pokoju, chcąc drzwi zaniknąć, 
napadł na nią rozbestwiony oprawca, chciał ją  bić 
w głow ę batem. Ledw ie nie ledwie udało się 
polieyantowi Nr. 30 usunąć napastników.

Sprawę tę bezzwłocznie oddano policyi miej­
skiej i wniesiono skargę o napad do prokuratoryi

Takie jest bezpieczeństwo mieszkańców w  
Stanisławowie, gdzie obyw atel opłacający gminie 
podatek, wystawiony jest na napady we własnym 
swym domu przez hycla miejskiego.

Bo też nie d z iw ! Jeżeli magistrat nie umie 
nadać sobie należnej powagi, jeżeli nie umie w e j­
rzeć w  skargi, zanoszone eodzień na oprawcę i ich 
nie załatwia, jeże li w  końcu nie w yda na wzór 
innych miast regulaminu dla oprawcy, musi oprawca 
nadużywać sw ej władzy, i szczęście jeszcze, że nie 
dopuszcza się żadnych innych gorszj ch nadużyć.

Z  Rohatyna nam piszą. Przed budynkiem, 
w którym się mieści tutejsza szkoła żeńska i kance-

larya c. k. geometrów nagromadzone są formalne 
góry  śmiecia i roztr-aitj Hi innych nieczystości. P o ­
mimo licznych zażaleń rodziców, posyłających swe 
dzieci do szkoły, a nawet osób nieinteresowunych, 
które raz tylko przypadkowo na dziedziniec szkolny 
weszły, urząd gminny ani myśli o zaradzeniu złemu. 
W  obec niebezpieczeństwa cholery, która z wiosną 
zaczyna znowu zagrażać, jest to niedbalstwo nie do 
darowania.

Sm utny fakt. W  Wiener Zty. znajdujemy trzy 
edykta wydane przez sąd powiatowy w Leopoldsta- 
dzie przeciw Adamowi hr. Platerowi, „obecnie —  
jak się wyraża edykt —  z miejsca pobytu niewia­
domemu11. Zaskarżył go  krawiec wiedeński K rz y ­
sztof Temel o sumę 1081 zł. 3G ct., którą hr. P la­
ter winien jest za dostarczane mu ubrania. Ponie­
waż jednak p. Temel nie wie, gdzie teraz mieszka 
jego dłużnik, sąd musi go w ięc poszukiwać za po­
mocą publicznych edyktów  w  gazecie urzędowej. 
Dzienniki wiedeńskie donosząc o tych edyk 'ach  roz­
pisały się w  łamach sw ych nie bardzo pochlebnie o 
polskim hrabi, którego krawiec dopiero za pomocą 
ogłoszeń w zyw ać musi do zapłacenia długów  za 
ubranie.

Z Bucząc*a piszą nam: Od czasów wprowa­
dzenia ustawy przeciw  lichwie umysł braci naszych 
mojżeszowego wyznania wysila się na najrozmaitsze 
pom ysły, aby tylko módz obejść t.ę niedogodną dla 
nich ustawę i stosując się do słów M ojżesza: „oko 
za oko, ząb za ząbu, w ziąć od wieśniaka przynaj­
mniej 100 za 100, jeśli nie więcej. Dzięki tej prze­
biegłości mamy dziś takie rodzaje lichwy, o jakich  
dawniej przed ową ustawą albo bardzo niewiele lub 
też wcale nic nie wiedziano.

Mamy w ięc liohwę zbożową, lichwę w handlu 
bydłem, lichwę przy wypasaniu bydła i w. i. W szyst­
kiego tego jeszcze jednak za mało. Ci dobroczyńcy 
ludu wiejskiego ciągle myślą nad sposobami, w ja - 
k ieby mogli przyjść w pomoc wieśniakowi i udzielić 
mu pożyczki. Chociaż wiedzą, jak wieśniak nie lubi 
płacić swych długów, pomimo to z pożyczką naj 
chętniej mu spieszą, bo są pewni, iż raz złapawszy 
go w swe sieci, oplączą go tak, iż nie będzie się 
m ógł w yrw ać z ich szponów i wówczas w yssą zeń 
ostatnie soki, zagarną ostatni kawałek -mienia. D o­
nosiliście, iż dr. Caro napisał obszerne" studyuin o 
lichwie na wsi i że w dzieło swem poświęcił k il! a 
rozdziałó w lii hwie w Galicyi. D zieła tego nie czy ­
tałem, w ięc nie wiem czy uwzględnił wszystkie ro­
dzaje lichwy, prakty owanej u nas; myślę jednak­
że iż z pewnością nie poruszył je izcze  jednego rodzaju 
lichwy, który ukrywa się pod płaszczykiem Tow a­
rzystw zaliczkowych, zawiązywanych po galicyjskich 
miasteczkach przez żydowsk-Th spekulantów. T ow a­
rzystw a zaliczkowe w zasadzie przynoszą społeczeń­
stwu wielkie korzyści, gdyż udzielają taniego kre­
dytu i w ten sposób przyczyniają się do podniesie­
nia rolnictwa, przemysłu i handlu. W ięc  ten fakt, 
ża w Galicyi, jak grzyby  po deszczu, rtfsną wszędzie 
ta lie  Towarzystwa, należałoby powitać z radością, 
gdyby  nie jedno „a le 11, a mianowicie to, że zakła­
dają je sp> kulanci żydzi nie w tym celu, aby udzie­
lać kredytu, lecz aby pod osłoną legalnego związku 
w yzyskiw ać dalej biedny i ciemny nasz lud. Omo­
tany złudnemi słówkami założyciela lub akcyonaiyu 
sza takiego Tow arzystw a wieśniak, zawsze chciw y 
grosza, pożycza pieniędzy w banku, a pożycza 
chętnie, gdyż dają mu je  bardzo łatwo, bez w szel­
kich zachodów. A le  raz pożyczyw szy, przepadł. Przy 
umowie naznaczą mu spłatę rat w takich miesiącach, 
w  których on bezwarunkowo pieniędzy mieć nie może, 
a następnie w  skutek różnych zwłok, odsetek zw ło­
ki, procentów, procentów od procentów i zwłok, i 
B óg raczy w iedzieć jak ich  jeszcze dodatków, dług 
jego rośnie jak  na drożdżach i dochodzi takiej su­
my, że wieśniak spłacić go nie może. W ów czas za­
czynają się skargi, lic.ytacye, i sąd na podstawie 
skryptu dłużnego i prawnie uzasadnionej preteneyi 
bauku w yrzuca .rłościanina z jego mienia, na któ- 
rem rozsiada się jeden z dyrektorów lub akcyona­
ryuszów banku, albo też jaki ich przyjaciel wyznania 
mojżeszowego.

Faktów  takich jest tysiące i byłoby w ielce po- 
żądanem, gdyb y  z każdego powiatu nadesłano spis 
takich Tow arzystw , oraz licytacyi przez nie przepro­
wadzonych. Spis taki dałby dopiero prawdziwy obraz 
nędzy ludności wiejskiej, niemiłosiernie w yzyskiw a­
nej przez żydów.

Jak się dzieje w inny di powiatach, nie w iem ; 
może kto raczy was o tem uwiadomić. Ja doniosę 
wam tylko o tem co się dzieje w  moim powiecie, i 
podaję wam informacye, zebrane na podstawie dat 
autentycznych. - Owóż w naszej biednej ziemi bu­
czackiej takich Tow arzystw  zaliczkowych jest aż 
o ś r n ,  a m ianow icie: Tow arzystw o zaliczkowe w
Monasterzyskach (4000  m ieszkańców ); bank dla 
handlu i pożyrzek w M onasterzyskach; zakład kre­
dytow y w Monasterzyskach ; Tow arzystw o kredytowe 
w  Jazłoweu (2000  m ieszk.); Tow arzystw o zaliczko­
we i rękodzielników w  P otok u ; Kasa oszczędności 
i zaliczkowa w B uczaczu; Zakład kredytow y w Bu- 
czaczu ; tudzież Tow arzystw o koinercyalno kredytowe 
w  Buczaczu.

Z  wyjątkiem  Tow arzystw a zaliczkowego w M o­
nasterzyskach oraz Tow arzystw a zaliczkowego i rę­
kodzielniczego w  Potoku złotym, w szystkie inne tu 
■wymienione są czysto żydowskiem i spółkami. G w ał­
towne ich powstawanie musi zadziwić każdego i 
mimowoli nasuwa się pytanie, czy ekonomiczne sto­
sunki naszego powiatu potrzebują takich instytucyi. 
Niestety, każdy obeznany z położeniem ekonomicznem 
u nas musi na to pytanie odpow iedzieć przecząco. 
Instytucye te powstają nie dla niesienia pom ocy 
rolnictwu, handlowi i przemysłowi, lecz dla zyski­
wania dochodów dla członków Towarzystwa, którymi 
są żydzi. Zresztą członkowie dyrekcyi, rady nadzor­
czej itd., sami żydzi, po większej części nie cieszący 
się w cale sławą filantropów, nie dają wcale rękojmi, 
że instytucye te pracować będą dla dobra ludu i 
kraju. W  Monasterzyskach, gdzie jest tylko 4000  
mieszkańców, są aż trzy banki. Potrzeby pieniężne 
tego miasteczka i okolicy  zaspokoi zupełnie „T ow a­
rzystw o zaliczkow e11, dwa inne „B ank dla handlu i 
pożyczek11 i „B ank kredytow y11, zupełnie są niepo­
trzebne. Powiększają one między ludem tylko chęć 
do zaciągania długów, za czem idą egzekucye, licy- 
taeye i nędza.

.W ładze przez ścisły nadzór gospodarki w  tych 
instytuayach zapobiegłyby wielu nadużyciom, a dą­
żeniem wszystkich powinno b y ć  takiej lichwiarskiej 
akeyi położyć tamę. M ożeby który z naszych eko 
nomistów zajął się zbadaniem tej sprawy i ua pod­
stawie autentycznych dat wykazał, ja k  szkodliwemi 
dla kraju naszego są podobne żydow skie instytucye.

Szklane dachy nad ulicami. W iadomo, że 
Bellam y w swojem fantastycznem dziele opisującem 
jak  świat będzie wyglądał w  roku 2000 , przedsta­
wił amerykańskie miasto Boston w  ten sposób, że 
nad ulicami jeg o  będą się znajdować szklanne da­
chy, dające się dowolnie usuwać, tak że pod niemi 
ludzie będą mogli w  deszcz spacerować bez para­
soli. Opis Belłam yego tak podobał się pewnemu 
bogatemu Anglikowi, że postanowił fantazyę ame­
rykańskiego pisarza w  czyn zamienić. Donoszą 
właśnie z Paryża, że ten pan nazywający się Ne­
wton Mappin, zaproponował tamtejszemu zarządowi 
miejskiemu, iż własnym kosztem pokryje kilka ulic 
paryskich szklannym dachem, a podobno i w Lon­
dynie ma być  ten eksperyment przeprowadzonym.
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Gwałtowne powołanie do stanu małżeńskiego 
01 w iła  w Berlinie pewna dwcAsriestasiedmioletuia 
Kewczyna. Oto jednego dnia przyszła na most 
W ożony nad Spreą i w  obecności przechodzących 
Witędy ludzi zaczęła po kolei zdejmować z siebie 
Wiatkę, trzewiki, pończochy, potem rzuciła je  do 
Wdy i chciała skoczyć do wody. Na szczęście jakiś 
8% y  m ężczyzna chw ycił ją  w czas za rękę i urato- 
Wł od śmierci. W sadzono następnie niedoszła sa- 
W bójczynię do dorożki, a ponieważ dostała nagle 
Waszliwych kurczy, odwieziono ją  do szpitala. TJsi- 
•°frała jeszcze uciec z podwórza szpitalnego, ale jej 
W puszczono. Tu skonstatowano, źe dziewczyna 
W. rodziców  w Berlinie, a na zapytanie dlaczego 
Wciała się utopić, odpowiedziała, że nie może dostać 
|»ęża, dlatego życie nie posiada dla niej uroku 
1 chce raz z niem skończyć.

Najmniejszy kaliber karabinu. Jak wiadomo 
•'ftszym czytelnikom wynaleziono obecnie karabin
0 nadzwyczaj małym kalibrze, mianowicie pięeiomi- 
‘•taetrowym. W ynalazek ten na nowo poruszył 
W estyę uzbrojenia armii europejskiej. W  Niemczech 
Ujmowano się bardzo żyw o tą kwestyą, jednak 
Ustanowiono jak  donoszą z Berlina nie zmieniać 
Jeenej broni. Poprzednia bowiem magazynówka 
Lł milimetrowa odpowiada wszelkim wymogom, 
8 powtóre próby z 5 milimetrowym karabinem nie 
^ ły  zachwycających rezultatów. W edłu g  zdania 
W iem  fachowców ani trwałość ich, ani skuteczność 
aie jest w cale znakomitą. W  Austryi n. p. pro- 
W a n o  już 5 milimetrowych karabinów , strzelano
1 nich do żyw ych koni, przyczem okazało się, że 
W ie  przeszyte na wylot drobnym  pociskiem przez 
bliższy czas nie utraciły nic ze swej siły, a nawet 
ftwilowo zwiększyła się ich szybkość, co n. p. przy 
4feku jazdy może narazić piechotę na wielkie nie- 
W pieczeństwo. Podobnież drobny ten pocisk nie 
bezwładni bezwarunkowo przeciwnika, gdyż prze­
d n ie  przez ciało z wielką siłą, a za mały jest 
1 dla tego bardzo nieznacznie rozrywa tkanki, przez 
W re przechodzi, powoduje mały upływ krwi i do- 
d r o  po pewnym czasie człowiek ugodzony taką 
W ą stałby się niezdolnym do walki.

S p rytn y rzezimieszek. Profesor K., obywatel 
-®rlina, przechodził najspokojniej terni dniami pla- 

Zam kowym  paląc cygaro, gdy nagle wytwornie 
Wziany m ężczyzna z okrzykiem radości rzuca mu się 
“4 szyję i z oznakami niesłychanego uradowania 
lezyn a go ściskać i całować zawzięcie : „ Jakto —  
■ fa  po chwili, na w idok zdziwionej miny profe- 
80ra —  stary filistrze jeden, to już najlepszych 
&tg i przyjaciół swoich nie poznajesz ? Nazywam się 
W ser, przypomnijże sobie Glasera !“ A le profesor 
^ru szał ramionami zawzięcie, wreszcie domyślając 
W pomyłki, przedstawił się nieznajomemu. U sły- 
W wszy nazwisko interlokutora, w rzekom y Glaser 
“°fuął się kroków kilka i jął zakłopotany przepra- 
â ć  go, utrzymując, iż zdawało mu się w  pierwszej 
"W ili, jakoby  miał przed sobą „inżyniera Steina1', 
Wz.em w ykręcił się na pięcie i szybko odszedł 
**Wą szeroką. Co zaś do profesora K ., to zanim 
d ł a !  ochłonąć z wrażenia, wywołanego niespodzia­
nki napadem „G lasera '1, przekonał się niestety, iż 
W kło mu na palcu średnim kosztownego pierścionka 
tyiantowego.

Dobrowolnie daje się wieszać dla uciechy
'N zów  jakiś kuglarz w  Bostonie, w  budzie kome- 
yautów koczujących. Ma to być w idow isko śmierci 

szubienicy ; powtarza się ono dziesięć razy dzien- 
Czasopisma powstają na podobnie barbarzyńskie 

"Wowisko, ale im presaryo ow ego dziwaka broni się 
źe nie istnieje w  Am eryce paragraf prawa, ża­

łu ją c y  tego rodzaju produkcyi.
Zm arli. K arol W ysock i, właściciel Ostobuża, 

7 powiecie rawskim , umarł w 70 roku życia. —  
jjbdzim ierz Ropicki , ukończony słuchacz praw i 
Q "hac.z teologii, umarł w e Lwowie.

Stan powietrza. Termometr - f -  2 " lleaumura 
“ godzinie 7 zran a, a w  południe -f- 5 stopni B. 
^ fom otr  754. Spada. W ia tr północno - zachodni, 
j^ień pochmurny, zimny, brzydki, nieprzyjemny, 

‘b ilam i deszcz.
r W czora j termometr wskazywał —  1° Reaum. 

godzinie 7 zrana, a w  południe 8 stopni R. 
j tcmetr 7G2. Spadał. Dzień był jasny, pogodny i 
Ręczny.

Nie tak dalece.
Słyszałeś, biedny Silberstein, który zaledwie 

.‘łka tygodni temu zbankrutował, obecnie dostał po- 
^ W a n ia  zmysłów...

Czy być m oże?... A  czy zapłacił swoich w ie-
vcieli ?
'— Nie, do tego stopnia przecież jeszcze nie zwa­

l a ł  !... -------- -----------
p Korespondencya Redakcyi. P. T. S. w  T.
. ki«zę się udać po bliższe szczegóły do „Tow arzy- 

rybackiego11 w  K rakowie.

Te a tr. Dziś w  poniedziałek (dnia Ggo marca 
teatrze Urąb. Skarbka o godzinie 7mej wieczorem 
 ̂ raz p ierw szy : „C hw astu, komedya w  3 aktach
'4ela Blizińskiego. —  Jutro w e w torek o godz. 7 :

0\ ce rsk o ś ć  wieśniacza11 („Cavaleria Rusticana11), 
J^ra w  jednym  akcie ,w edług dramatu G. Vergi, 

Targioni-Tozetti i Menasci’e g o ; muzyka Pio- 
y  Mascagni ego. W ystęp  pani Maryi Pawlików- 
'juWakowskiej, panów Aleksandra Myszugi i Rudolfa 
^nhardta.
. Pierwsze przedstawienie opery Jareckiego p t.: 

Rarbara Radziwiłłówna11 naznaczono na dzień l i g o  
Stea. Próby orkiestrowe są w pełnym toku , a 
A ’ate dekoracye i kostyumy bardzo skrzętnie się 
Wygotowują. __________

Literatura i Sztuka.
: * Misye katolickie w numerze za marzec za­
bierają oprócz ośmiu lustracyj, następujące artykuły: 
iwdra wyznawczyni, epizod z życia  A fryk ank i: 
! 4ry skaliste w  północnej A fryce. Polityczne 
^Społeczne znaczenie czerwonoskórców w  Stanach 

ludnoczonych; A lban ia : Dalsze dzieje dyecezyi
, upijskiej, ks. Antoni M arkowicz na wygnaniu ze 
r ą  parafią, Chrześcijano-Muzułmanie, Prześladowa­
ne Greków, Zulowie ; Początek i sposób odbywania 

yisyi w górach ; O cean ia : W ikaryat apostolski wysp 
Markizów ; W iadom ości bieżące.
, *  „N asza s z t u k a T r e ś ć  4  numeru : Z  prelu- 
jW w , wiersz K. Tetmajera. Znawstwo prawdziwe 
| rzekome, W ojciech a  G ersona „G ip sa nowela 
?• Lewandowskiego Nasi zmarli, (Lenartowicz, 
jjoziebrodzki, Czerwiński), przez St. Rossowskiego, 

L. i M. Sołtysa. Kataryniarze, Antoniego Piotrow­
skiego. K onkurs na szkice budowli wystawy kra- 
“°Wej. W  perspektywie teatralnej, J. Ner...wicza. 
Cist z Krakowa, D . O. Illm tracye : Fr. Kostrzew- 

^kiego „U  czapnika11, W in iety  St. D ębickiego. Na 
k ładce ; Kalendarz wystaw. Ogłoszenia.

(Match 1000 kilometrowy).
„S prężyści11 i „sportow cy11 Paryża przez nie- 

yczajne em ocye przechodzili temu dni kilka, 
galeryi maszyn na polu Marsowem, na umyślnie 

tym  celu urządzonym torze odbył się olbrzymi, 
1000-kilom etrowy w yścig  pom iędzy dwoma naj- 

bitniejszymi we Francyi cyk listam i: Corre’m i
rrontein.

Już same dewizy dwócli przeciwników, pierw ­
szego : „Je veux, j e  p m x ! “ (Chcę, a w ięc mogę),
drugiego zaś: „ Creve ou arrive!u (Padnij lub w y ­
trwaj), świadczą o zawziętości, z jaką zapaśnicy 
przystępowali do dzieła. Obaj królowie w elocypedu 
nie pierwszy raz mieli się p o ty k a ć ; w  głośnym  
przed trzema laty rekordzie z Paryża do Brest.u 
i z powrotem Terront zw yciężył Corre’a, co ten 
ostatni tak w ziął do serca, iż postanowił odbić się 
za jakąbądż cenę. Bretończyk, a więc uparty, 15 
razy dla wytrenowania się odoył podróż z Paryża 
do Brestu i vice versa , poczem w yzw ał prze­
ciwnika.

Match rozpoczął się w zeszły piątek, o godz. 
10 wieczorem. Już o godzinie 8 zebrało się w  hali 
około 3000  widzów. Tor, biegnący dokoła galeryi, 
w yłożony by ł deskami na szerokość od 4 — 5 me­
trów, po bokach nieco nachylony, długi zaś na 400 
metrów. M iano objechać go 2500 razy. Zdaniem 
Terront’a, w ym agałoby co 40  godzin czasu, Corre 
do obliczenia tego dorzucał 4  godziny. Match zatem 
trw ać miał od piątku, godz. 10 wieczorem, do nie­
dzieli, do 8 lub 9 wieczorem  przypuszczalnie, a więc 
dwie noce i dwa dni na siodle.

Na kilka minut przed 10 pojawiają się za­
paśnicy ; Terront, 35-letni, średniego wzrostu, o ru­
chach nieco powolnych i ciężkich, w trykocie nie­
biesko- czarnym ; Corre, młodszy, 28-letni, z głową 
podaną trochę naprzód, brunet, w  trykocie białym. 
Towarzyszą im trenerzy w różnokolorowych tryko­
tach. Obaj wraz z trenerami objeżdżają tor dokoła 
po razu i stają u startu.

Zegar wydzwania zwolna 1 0 ; zapaśnicy wska­
kują na siodła, sędzia arbiter, Renć de K nyff, daje 
znak i przy glośnem „hurra11 w idzów  ruszono 
z miejsca.

Zrazu Corre w ybija się naprzód. Pędzi poprze­
dzony przez dwóch trenerów. Za nimi sunie trener 
Terront’a, ten zaś toczy się ostatni i gdy Corre, 
wyprostowany Da jasno-zielonym  bicyklu, stara się 
ja k  najwięcej zyskać terenu, Terront, pochylony, 
zdaje się regulować ruchy stalowego rumaka.

"W- pierwszej zaraz godzinie niesłychanie szyb- 
kiem tempem ujechano 34 kilometry. Corre wciąż 
usiłuje w yprzedzać przeciwnika. Terront trzyma się 
blizko i wyczekuje sposobności...

O północy zaznaczono 65 kilometrów. Galerya 
zwolna wyludnia się, pozostają tylko człokow ie jury, 
trzym ający zakłady i kilku zawziętych uprawiaozy 
sportu. W śród  nocy Terront, korzystając^ z chwi­
low ego zwolnienia tempa przez przeciwnika, w y ­
przedza go i mimo w ysiłków  Corre a utrzymuje się 
na czele.

Tak rzeczy trwają do godziny 11 przed po­
łudniem. Obaj zapaśnicy pędzą bez przerwy, obojętni 
na pozór i spokojni. Od czasu do czasu trenerzy 
podają im gąbki do ocierania się z potu, filiżankę 
bulionu lub kawy, wypijaną w biegu, bez najmniej­
szego zwolnienia pędu.

O godz 11 przed południem objechali tor jeden 
za drugim 915 razy dokoła, czyli 36b kilometrów. 
W  tej chwili Corre zmuszony je s t zsiąsć z maszy­
ny, a podczas nieobecności jeg o  Terront zyskuje 
dwa obiegi. Po powrocie pierwszego pędzą dalej 
razem, jednocześnie jedząc śniadanie. Corre spożywa 
bifsztyk i ja ja na twardo —• prawdopodobnie, aby 
nie być zmuszonym do powtórnego opuszczenia ma­
szyny. Terront nie obawia się tego ; zdaniem tre­
nera, zabezpieczył się przeciw temu, Zjada udko 
kurczęcia i w iele bardzo winogron.

O godzinie 3 po południu (17 godzin biegu) 
Terront, wciąż trzymając się na przodzie, ujechał 
471 kilometrów, t. j. prawie pół drogi. Corre, do­
trzymuje mu placu, ale zawsze mniej o dwa stra­
cone obiegi. Ujechał zatem 470  kilometrów. Dla 
jednego i drugiego średnia wynosi przeszło 27 ki­
lometrów na godzinę.

O godz. 4  min. 40  Corre, pchnąwszy się nagle, 
zabiera czoło. Załapany z nienacka Terront, w y­
puściwszy go na 25 metrów, zwiększa szybkosc i 
równa się z nim. Pęd zapaśników staje się za­
wrotnym. Czas trwania objazdu całkowitego toru, 
w ynoszący do tej pory 61 sekund, w  siedmiu na­
stępnych obiegach schodzi do 51 sekund.

0  godzinie ósmej w ieczorem  Ter.-ont ujechał 
588 kilom etrów 370 metrów, Corra zaś 587 kilome­
trów 570 metrów, pierwszy zatem wciąż był górą
0 dwa obiegi.

O godzinie pół do 10 Corre, rad nierad, p o ­
wtórnie zsiada z bicyklu, a Terront, któ"y  „w szystko 
przewidział11, korzysta z tego ile możności, pędzi jak  
szalony, i zanim przeciwnik pow rócił na stanowisko, 
zyskał awansu G kilom.

O godzinie 10 Terrent zrobił G31 kil. 220 m., 
a Corre 625 kil. 220 m.

K ilka minut po 11 Terront po raz pierwszy 
po 25 godzinach jazdy zatrzymał się i zsiada z ma­
szyny, na której pękła obręcz gumowa pneumatyczna
1 zmienił ją  na inną. Corre próbuje odbić się , ale 
źe mu się także niebawem jakiś drobny wydarzył 
przypadek, o 3 godzinie zatem nad ranem przeciw­
nik je g o  miał 8,800 metrów awansu. Tak rzeczy 
stały do godziny 5. O G Terront jeszcze zyskał na 
terenie, zrobił 782 kil. 154 m., Corre zaś 772 kil. 
554 m . ; różnica zatem wynosiła na korzyść pierw­
szego 9 kil. G00 m.

O godzinie pół do ósmej obaj zapaśnicy zsia­
dają z bieykU w  dla masowania się. Przystanek twał 
17 minut.

Obaj zmęczeni bardzo i nic dziwnego, wszakże 
33 godzin już pędzili bez przerwy prawie, Terront 
twarz mial nabrzmiałą, doznaje bólu w lewem oku, 
na trykot nakłada su rdut, czyni to samo i Corre. 
Trenerzy', którzy także dw ie noce nie spali, trzymają 
się jakoś lepiej i dodają stronom otuchy.

W o b e c  okrzyków  tłumu iU w  już teraz k il­
kunastotysięcznego zapaśnicy puszczają się dalej i 
wzmocnieni energicznym masażem, pędzą z szybko­
ścią 20 kilometrów na godzinę. K res w yścigu zbliża 
się. Corre nie ma czasu do stracenia i zacięta wy­
wiązuje się walka, w której odbił się trochę. O g o ­
dzinie 3 (41 godzina biegu) zrobił 9G9 kil. Terront 
wszakże miał ich za sobą 978.

W  tej chwili jeden  z trenerów Corre’a podał 
mu bukiet, przyniesiony mu przez przyjaciół. B re­
tończyk objechał z nim raz tor dookoła, poczem od­
dał go trenerowi. Ze swej strony dwaj głów ni tre-
nerowie Terronfia dotrzymali mu placu, głośną roz­
mową broniąc g o , przed opanowywująoą go sen­
nością. .

Na dwie minuty przed godziną 4 Terront sta­
nął u mety, objechawszy tor 2,500 razy ! Przebył 
1000 kilom etrów w  41 godzin, 58 minuty 52 /,, se­
kundy, w yprzedzając Corre’a o 23 o b ie g i, to jest 
9.200 metrów.

Tłum obnosił zw ycięzcę w  tryumfie, zarzucając 
go bukietami.

Podobno zapaśnicy nowe w yznaczyli sobie rendez- 
vous i za kilka miesięcy potężniejszego jeszcze roze­
grać mają „m atscha11.

H a ! —  co poradzisz z dewizam i: „J e  veux,
je  p e u x !“ „C reve ou arrive !“

mieliśmy wczoraj ogólną zniżkę, wynoszącą w 
papierach bankowych od 1 do 5, a w przemy­
słowych nawet do 10 zł. Sprzedaże wczorajsze 
ulżyły giełdzie ciężaru mnóstwa nierozwikła­
nych zobowiązań, to też dziś zwróciła się ona 
znów ku zwyżce, ale w spokojnem tempie, nie 
tak natarczywem, jak ubiegłych dni. Podnieca­
jąco działała wiadomość, że rząd niemiecki wrę­
czył już ambasadorowi rosyjskiemu hr. Szuwa- 
łowowi odpowiedź swą na propozycye rosyjskie 
w sprawie zawarcia traktatu handlowego, tu­
dzież obecność posła austryackiego w Bukare­
szcie hr. Gołuchowskiego, który przywiózł do 
Wiednia propozycye ministeryum rumuńskiego 
w sprawie traktatu handlowego. Bardzo korzy­
stnie oddziaływała także wiadomość, że wielkie 
budowle wiedeńskie z całą pewnością niebawem 
już się rozpoczną.

To też wiele walorów powetowało wczo­
rajsze zniżki i to z okładem. Kredyty poszły 
w górę prawie o 4 zł., landerbanki o 2 zł., 
uniony o 2, tylko przemysłowe papiery nie 
powetowały' w zupełności strat wczorajszych. 
W  obec korzystnego rezultatu jaki dała sub- 
skrypeya na 60 milionów reńskich nowej renty 
złotej rozwijają sfery finansowe żarliwą propa" 
gandę, aby minister finansów co rychlej w y­
puścił całą resztę tej renty t. j. jeszcze 126
milionów. Na poparcie tej propagandy przyta­
czają wielcy finansiści i ich organa to, źe o- 
becnie nie mamy konkurentów na targu, za
kilka miesięcy zaś wypuszczą prawdopodobnie
Stany Zjednoczone rentę złotą, a także Niemcy
1 Rosya czekają tylko stosownej chwili, aby 
zaapelować do targów o nowe pożyczki złote.

Minister finansów podobno nie chce 
się śpieszyć z emisyą reszty pożyczki złotej, 
gdyż zapas złota z częściowej emisyi na 
razie mu wystarczy, a wypuszczając nowych 
126 milionów musiałoby państwo już od dnia 
emisyi płacić od nich procenta.

Z dniem dzisiejszym rozpoczęto na gieł­
dzie naszej notować weksle opiewające na 
Nowy York. Dzisiejszy' kurs dolara wynosi
2 zł. 4 8 V , ct.

O sta tn ie  n o to w a n ia  :
Kredyty austr. Ml-20, węgierskie 402'— , 

Auglobanki 159'70 Uniony 2i7'50, Bankveremy 
12650, Landerbanki 246 70, Ludwiki 219 50, 
Czerniowieckie 260'50, Renta papierowa 98-95, 
srebrna 98-55, austryacka złota 117-45, 4%  
austr. renta wal. kor. 96 90, węgierska złota 
115 95, 4°/0 węgierska renta wal. kor. 05.45, 
dukat 5'68, 20-frankówka 9'62— , marki 11"85—, 
ruble L261/,.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 4 marca. 

(Z) Dotkliwy brak gotówki, wpłynął wczo­
raj niekorzystnie na usposobienie targu, to też

Telegramy „Przeglądu^
Wiedeń 6 marca (pryw.). W  piątek 10 b. 

m. jako w dniu urodzin cara, odbędzie się w 
pałacu cesarskim obiad galowy', na który otrzy­
mał zaproszenie ambasador rosyjski ks. Ło- 
banow.

Sofia 6 marca (pryw.). W ybory do wiel­
kiego sobrania rozpisane zostaną w tym mie­
siącu. Sobranie to jednak zbierze się prawdo­
podobnie dopiero za kilka miesięcy, gdy książę 
już z małżonką swą przy'jedzie do kraju.

Rząd otrzyunał z rozmaitych stron kraju 
mnóstwo depesz, w których ludność pochwala 
zachowanie się mieszkańców Tirnowy wobec 
russofilskiego metropolity Klementa.

Wiedeń 6 marca. Koło polskie odbyło 
wczoraj długie posiedzenie, na którem obrado­
wało w dalszymi ciągu nad budżetem minister­
stwa rolnictwa, tudzież nad przygotowaniem 
reformy podatkowej

Na początku posiedzenia zawiadomił pre­
zes Jaworski Koło, że burmistrz Lwowa p. 
Mochnacki i dyrektor miejskiego urzędu bu­
downiczego p. H oehberger, przyjechali do 
Wiednia, aby wyjednać koncesy ę na budowę 
tramwaju elektrycznego we Lwowie, o któ­
rą Rada miejska wniosła prośbę jeszcze 
w pierwszych dniach stycznia, a która do­
tychczas z powodu protestu wniesionego przez 
zarząd konnego tramwaju lwowskiego zała­
twioną nie została.

Koło uchwaliło poprzeć jak najusilniej 
zabiegi pp. Mochnackiego i Hochbrrgera.

Następnie ks. Rucaka zażądał, aby komi­
sy* parlamentarna jak najrychlej przedłożyda 
Izbie ustawę konkurencyjną.

Prezes Jaworski przyrzekł porozumieć 
się w tej sprawie z wice-prezesem Izby bar. 
Chlumeckim.

W  dyrskusyi nad budżetem ministerstwa 
rolnictwa zabrał głos p. Chrzanowski i doma­
gał się, aby mówca Roia postawił w Izbie 
następujące żądania : 1) dostarczenia ze skarbu 
państwa znaczniejszych środków na zalesienie 
gór, 2) ograniczenia gry na giełdzie zbożowej,
3) powiększenia subwencyi dla towarzystw rol­
niczych i dla galicyjskiego towarzystwa ry­
backiego. Na mówcę w pełnej Izbie proponu­
je p. Chrzanowski p. Czecza

P. Struszkiewicz wykazywał potrzebę 
podwyższenia funduszu melioracyjnego i ścisłe­
go wyrkonywania ustawy leśnej, ks. Ruczka 
przypominał potrzebę drenowania grantów nie­
zamożnych właścicieli, a p. Popowski żądał 
powiększenia liczby ogierów rządowych w Ga­
licjo, celem podniesienia chowu koni włościań­
skich. P. Czajkowski sprzeciwił się traktowa­
niu ustawy leśnej w Radzie państwa, gdyż 
należy ona do Sejmu, p. K.raiński zaś domagał 
się opodatkowania giełdy zbożowej.

żądaniu p. Kraińskiego sprzeciwił się p. 
Rutowski wykazując, źe podatek ten płaciliby 
producenci zboża, a nie spekulanci giełdowi. 
Zarazem domagał się p Rutowski, aby nie 
tylko jeden poseł przemawiał w Izbie imie­
niem Koła, ale kilku y  jeden powinien mówić 
o szkołach rolniczych, drugi o chowie koni, 
trzeci o ustawać. , dotyczących rolnictwa. — 
Mówca domaga się podwyższenia dotacyi rzą­
dowych na szkoły rolnicze , gdyż Sejm nie 
może już więcej dać, nadto doim ga się mówca 
urządzenia stacyi doświadczalnych dla badania 
sztucznych nawozów, utworzenia stypendyów 
dla kandydatów na nauczycieli rolnictwa, za­
prowadzenia nauki rolnictwa w seminaryach 
nauczycielskich, wreszcie otoczenia opieką rządu 
„Kółek rolniczych11.

Na wniosek p. Jaworskiego wyznaczono 
p. Czecza mówoą w pełnej izbie, jeśli się jednak 
w toku dyskusyi okaże potrzeba zabrania gło­
su, to komisya parlamentarna wyznaczy dal­
szych mówców. Uchwalono także zażądać od 
komisyi asekuracyjnej jak najrychlejszego wy­
drukowania sprawozdania w przedmiocie przy­
musowej asekuracyi, aby w ten sposób zmusić 
rząd do wniesienia odnośnej ustawy.

Następnie przystąpiono do obrad nad tern, 
w jaki sposób ma być traktowaną sprawa re­
formy podatków.

P. Czecz zaproponował, aby Koło polskie 
I oświadczyło się za tern, iżby komisya podatko-j_

wa była nieustającą, tj. żeby pracowała w W ie­
dniu nawet podczas feryi parlamentarnych.

P. Stadnicki sprzeciwiał się temu stanow­
czo, gdyż nie odpowiada to zdrowym stosunkom 
parlamentarnym, aby komisya radziła bez par­
lamentu, bez możności porozumienia się ze 
stronnictwami.

W  ciągu dwóch lat załatwiła izba trzy 
olbrzymie sprawy, jak regulacyę waluty, inwe- 
stycye wiedeńskie i traktaty handlowe, a zatem 
aż nadto wiele na ten ozas. Wniosek o ustano­
wienie nieustającej komisyi parlamentarnej jest 
dziełem lewicy, która w ten sposób chce rato­
wać swą gasnącą popularność.

Dla niemieckich adwokatów jest to rze­
czą dobrą siedzieć przez całe lato w Wiedniu 
i brać dyety, ale nie dla rolników, którzy nie 
mają na to czasu. Mówca oświadcza, że jeźli 
Koło uchwali uznać komisyę tę nieustającą, w 
takim razie on złoży mandat członka komisyi 
podatkowej. Nad sprawą tą wywiązała się bar­
dzo ożywiona dyskusya. Wnioski p. Stadni­
ckiego popierali pp. Czajkowski, Jędrzejowicz i 
Chrzanowski, za uznaniem zaś komisyi poda­
tkowej nieustającą przemawiali pp. Henzel, 
Rutowski, Abrahamowicz, Rosenstock i Le­
wicki. P. Henzel popiera wniosek Czecza dla 
tego, źe oświadczając się przeciw niemu zrobi­
libyśmy wrażenie, że Koło polskie jest przeci­
wne reformie podatkowej, p. Lewicki zaś dla 
tego, że kraj żąda stanowczo reformy. Zresztą 
żywot tej Izby będzie prawdopodobnie nie 
długi, a po niej może przyjść inna Izba, która 
uchwali reformę bez nas, a co gorsza przeciw 
nam. Prezes Jaworski oświadczył, że podziela 
motywa polityczne p. Stadnickiego bezpłodno- 
ś-.i parlamentu i .nadużywania naszej cierpli­
wości, mimo to jednak jest za wnioskiem uzna­
nia komisyi podatkowej nieustającą, gdyż ma 
to przekonanie, że im prędzej uchwalimy tę 
reformę, tern lepiej dla na.s, zresztą podczas se- 
syi sejmowej nie będzie komisya podatkowa 
odbywała posiedzeń.

Koło uchwaliło 17 głosami przeciw 5 o- 
świadczyć się za uznaniem komisyi podatkowej 
nieustającą. P. Rosenstok żądał wniesienia 
interpelacyi do rządu, kiedy zniesie rozporzą­
dzanie z sierpnia 1892 zasazujące importu z 
Rosyi kawioru, skór, lyb  i t. p. Wszystkie te 
bowiem artykuły pomimo zakazu przychodzą 
do nas, ale przez Niemcy, zatem podwójnie o- 
elone. Wniesieniu tej interpelacyi sprzeciwili 
się pp. Rutowski i Kraiński, z powodu, że nie­
bezpieczeństwo zawleczenia cholery z Rosyi 
jeszcze nie ustało. Koło przekazało tę sprawę 
komisyi parlamentarnej do zbadania.

W Ld e ń 6 marca. W  toku dzisiejszej de­
baty nad budżetem ministerstwa handlu prze­
mawiał minister mgr. Bacąuehem i oświadczył, 
że niesprawiedliwą rzeczą jest używanie nad­
wyżek dochodów, jakie przynosi poczta i te­
legraf na cele tego jednego tylko oddziału 
służby, a na pokrycie niedoborów innych ga­
łęzi ministerstwa domagać się funduszów od 
ministra finansów. Należytości jednego centa 
za doręczanie listów na wsi nie można znieść 
także, gdyż przez to ubyłoby państwu do­
chodu 800.000 złr. rocznie.

Reforma stosunków służloy pocztowej i te­
legraficznej da się tylko stopniowo przeprowa­
dzić. Dola kobiet zatrudnionych przy pocztach 
polepiszoną zostanie jużto przez podwyższenie 
pensyi tym kobietom, które dłużej służą, jużto 
przez umożliwienie im otrzymania emerytury.

Wiedeń 6 marca. Stronnictwo lewicy nie­
mieckiej, Koło p lskie i klub Hohenwartha, 
oświadczyły się aa utrzym aniem  komisyi po­
datkowej jako nieustającej.

T ry je s t  (i marca. Wczoraj rano odbyła 
się uroczystość spuszczenia na morze parowca 
„Margrabia Baequehemu towarzystwa Lloyda, 
zbudowanego dla żeglugi indochińskiej. U ro­
czystość odbyła się w obecności namiestnika, 
klóry zastępował margrabiego Bacquehema, 
tudzież przy udziale licznej publiczności.. Szczę­
śliwe spuszczenie parowca powitano radośnemi 
okrzykami.

T e rrite t 6 marca. Cesarstwo austryacey 
cieszą się jak najlepszem zdrowiem.

W  Montreux byli wczoraj na nabożeń­
stwie. Po południu używał Cesarz przechadzki 
po tarasie.

Rzym  6 marca. Według doniesienia „A - 
gencyi Stefaniego11, cesarstwo niemieccy przyj­
mą udział w uroczystości srebrnego wesela 
włoskiej pary królewskiej.

P a ryż 6 marca. Znany historyk, członek 
akademii Taine, umarł.

Petersburg 6 marca. TVin miiels twi e; myj
Wmtnik ogłosił komunikat uizędowy,w którym 
oświadcza, iż rząd rosyjski trzyma się wpraw­
dzie zasady niemięszania się do wewnętrznych 
spraw bułgarskich, me może jednak pozosta­
wać niemym świadkiem usiłowań, które za po­
średnictwem zmiany konstytucyi są targnię­
ciem się na religię Bułgaryi. Rząd cesarski 
pragnie, ażeby energiczna opozycya, która ob­
jawia się przeciw powj-ższym usiłowaniom 
wśród duchowieństwa i dobrze myślących oby­
wateli Bułgaryi, zdołała odwrócić niebezpieczeń­
stwo grożące całemu narodowi bułgarskiemu.

Zanzibar 6 marca. Umarł tu sułtan. Kon­
sul angielski proklamował sułtanem Hamed ben 
Twaina. Spokoju nie zakłócono.

M adryt 6 marca. Do izby deputowanych 
wybrano dotąd dziewięciu zwolenników stron­
nictwa ministeryalnego, między nimi także mi­
nistra skarbu, trzynastu republikanów, między 
nimi Castellara i Zorillę i_ trzech konserwaty­
stów. Madryt wybrał sześoiu republikanów i 2
monarchistów.

Budapeszt 6 marca. Konferencya stron­
nictwa liberalnego przyjęła rezolucyę, na którą 
zgodził się minister oświaty i prezes gabinetu, 
a którą zaproponował poseł p. Fenyyesy. W  re- 
zolucyi tej wzywają liberałowie rząd, ażeby 
postarał się u króla o pozwolenie na zwołanie 
komisyi organizacyjnej, atora się zajmie w y­
pracowaniem projektu autonomii Kościoła ka-

Bt 'grad 6 marca. W  okręgu Caca chłopi 
należący do stronnictwa radykalnego sprzeci­
wili się zainstalowaniu liberalnej Rady gmin­
nej. Zawezwano więc wojsko, które musiało 
zrobić użytek z broni i dopiero potem przy­
wróciło spokój.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona nu siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Depesza kablowa z daty N o w y Jork 16 lutego

Towar, ubezpieczeń n a  ż y c i e
i v  N o w y m  J o r k u

„The Mutual".
Z cyfer bilansu rocznego za rok 1892 po­

kazuje się w roku poprzednim wzrost funduszu 
gwaranoyjnego o 81 miljonów franków i wy­
nosił tenże fundusz z dniem 1 stycznia 1893

9 0 7  miljonów franków
Dochód roku zeszłego wynosił 203 miljonów 

franków. 541

Jeneralna Dyrekcya dla Austryi
Wfen I  liobkowitsplatz 1.

Jeneralna Reprezentacya dla Galicy!

M. JONASZ
Dom bankowy w« Lwowie.

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Zdzisław Szydłowski
Ordynnje od 3—5 ul. Teatralna I. 5.

587

August Schellenberg i S yn
w e  L w o w ie  

dom bankowy i Kantor wymiany
kupuje i sprzedaje w poniższym spisie 
kursów notowane papiery wartościowe 

najkorzystniej.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ . 

Prenumerata roczna we Lwowie złr. 1 70 na pro- 
wincyi zł. 1’80 z dostawą. 230

Zwraca się uwagę na anons dotyczący 
handlu A. MAŃKOWSKIEGO we Lwowie.

Wszedi nauk lekarskioh

Dr. S. REINHOLD
d e n t y s t a ,  453 1 - 8

ordynuje ul. Jagiellońska l. 2. od 9— 12 i 2—5.

194 Sp«cy»lisfk chorób usze, noia i gardła

Dr. J. REINHOLD
em- Demonstrator na klinikach Prof. Grubera i Stoerka 

i b. sekandaryusz szpitala powszechnego we Wiednia.
Ordynuie ul. Jagiellońska l. 2, od 10—12 i 2—5.

M. JONASZ
dom bankowy i kaator wymiany

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
przyjmuje już dziś zgłoszenia do

K O N  W  E  R  S  Y  I
galic. obligacyj indemnizacyjnych l do

S u b s k r y p o y i  
na 4% pożyczkę krąjową, po warun­
kach oryginalnych bez doliczenia ja ­

kiejkolwiek prowizyi.
Zlecenia z prowincyi wykonuje jak najrychlej, rów­

nież bez prowizyi.
Ciągnienie 6 marca 1893.

PROM ESY na 3 %  losy austr. Zakładu kred. 
ziemsk. II em.

Główna wygrana 50.000 złr.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana 50.000 złr. 305

Telegram  giełdow y.
Wiedeń dnia 6 marca godz. 1. min. 50

ALcye kred. 339 25 
Alpiny 60'30
Kredyty węg. 402'75
Auglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny

158-50
257‘50
220- —

295-50
107-65
49-80

310-50
Czerniowieckie 261'

Galioyj. obligi 
propinaoyjne 97‘—  

Wied. losy 176-—
Akcye tytoń. I7&-—  
Austr. renta p. 96.85 
Elbethala 243 —  
Landerbanki 246.30 
Renta zł. węg. 
Bankvereiny 
W ęg. renta p 
Ruble

115-80 
126-—

95-32
128-50

Usposobienie silne.

Przyjechali do Lw ow a
dnia 6 marca 1898.

H O TEL ł  RANCUSKI. J. Czaykowski z Piet- 
ni< zan. E. Braun z Paryża. C. Heyden z Huckes- 
wagen. C. Axentie z Bukaresztu. F. Pollak z Wie­
dnia. J- Trabauer z Wiednia. K. Weissbach z Nie­
miec,

HOTEL METROPOLE. Ksiądz F. Korduba 
H. Michale i E. Hiolski z Brzeżan. R. Palch z Ja­
sła. J. Krauss z Maad. K. Kolbuszewski z Zaborza.

Schindelhauer z Koenigabergu. Bnickmami z btryja.

Lwów. Z Izby handlowej 6 marca 1898.
1. Akcye za sztukę.

hwz kspuaz bia&sosgo yUsi
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 219 — 222 —
„ Lwow.-czer.-jaaa. 200 zł. w. a. 259 — 2G2  -

Banku hipotecz. galic. 200 zł. w. a. 855 — — ______
„  kredyt, galic. 200 zł. w. &. — - -  215 _

Listy smUiwnc ta 100 tł.
Banku hjp. gafie. 6"/c 40 „ 100 60 101 30
Banku hip. gafie. 5r’/0 z 10%  pr. l 09 70 ---------
Banku lup. 4 / ,%  wa. lok. w 60 lat. 100 —  100 70
Banku krajowego 4 ’ / ,%  wa. 100 60 101 30
Tow. kred. gafie. 4%  nieokr. 98 30 99 —

» 4 %  n 41*/, 96 20 ---------
» „ „ 4°/0 „ 52 1. 101 10 101 80
Ił n n 4  „ 5 8  96 —    —

4. Obligi ta 100 tł.
105 — ---------
96 80 97 50

102 — -----------------

101 80 102 60
104 60 --------
100 30 101 —

Indemnizacyjne gafie. 5 prc. m. k.
Galie. fund. propinacyjnego 4°/0 
Buków. fund. propin. 5°/0 w. a 
Kom. banku kraj. 6 prc. w. a. I  em.
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a.

n n 1888 4 V / e 
5. Lc>sy.

Losy miasta K rakow a.....................  28 50 25 50
„ „ Stanisławowa . . . 40 — 44 —

S. Monity-
Dukat holenderski........................... 5.63 6.73
N apoleondor.....................................  9.68 9.68
Półimperyał r o s y j s k i ...................... 9.70 — .—
Rubol rosyjski srebrny . . , 1.27— 1.31—

n „ papierowy . . 1.26 */a 1-28%
ICO marek niemieckich . . . .  59,10— 59 80



4 PRZEGLĄD z dnia 7 Marca 1893.

S c i d e n e  B a s t k l e U t r

m| ganz Seide — „zoIItrei“ fi 10-50.

bis fl. 4 2  8 lł  p. S t o f f  zu ein er R obe, sowie scn w a rze , w e ise  und fa rb ig e  Saldenstoffa 
von 4 5  kr, bis fl IK'65 p. Met?r • gG tt , gestreift, karrirt, gemustart afc:\ ('e*. 240 
versch Qaa!. u. 2000 versob. Farben, desine eto)

S e .d ea -D a m a sta  . . . v fl.
„  ^ c u lo r d s  . . . ,  „
„ Grrenadines . . . „ „

Bengbiin ss . . . „ „
| B a lls to ffe  . . . .

1-15 
„ — 65 

» .  ~ -8 5  
. . 1 “-P 
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WBST' Poleca się handel win Ł 'j .d ~ w Ł Ł a  Stecd-tacŁ-cLllejce. w e w o w i e. 163
D r o b u e  o g ł o s z e n i a

b t .  |  j c * t j  itd  t ^ y r w m
,J I a r j» iw k a “ Z a k ł a d  w o d o ’ e c * -  

'lic if.y  obok Lwowa, ooczta Lwów, Emil 
Bertemiljan Brajer właściciel, Dr. Wiktor 
Legeżyński lekarz kierujący. Wszelkich 
ir formacyi udziela Larząd tegoż zakładu.

612 11—?
T y l k o  k a t o l i k  może wynajać od 

Igo kwietni* 1891 bardzo korzystną pro 
pinacyę. Zgłoszenia zaraz przyjmuje Za­
rząd gospodarczy Raj‘ erowice, joc*ta
Krukieniee. 50 - l ®

A p a r t a m e n t  złozony z 8 pokoi 
(I piętro) urządzony z -szclkiemi wygo­
dami ‘ do wyrnjęua w domu^pod 1 02 
przy ul. Syksbiski :i _  589 3—3

P o  z n iż o n y c h  c e n a c h  sprzedaje 
wsztik e naczynia bednarskie w moim 
handlu towarów korzennych win i delika­
tesów. Edward Ilellwig, Zimorowieza 5.

597 2 - ?
R o n c e o y o n o  * a n a  \ j e n c y a

K. Cze»*vit>k;ujfO|1 i.wów Sykstuska 1- E2 
poleca uzdolnionych, rządzców, ekonomów, 
leśniczych, guwernerów, guwerne ntek, nan- 
ly służące, klucznicy, kuohar-y, kucnąrki 

Lkai furmanów i innego rodzaju służby. 
Również załatwia wsze’kie zlecenia najsu­
mienniej w zakres agencyi wchodzących.

530 3—3
D z i e i ż a n  i -u ly u n  wadnego mniej­

szego poszukuje mieluik-katolik Zgło­
szenia nrzrimuie Dom komisowy „Unia“ 
we Lwowie' 549 3 — 3

I r o s p o d a i - ł - r o ln ik  w sile wieku, 
żonaty, bezdzietny, poszukuje posady 
od 1 lipca br. a w razie potrzeby prę­
dzej na szerszym majątku z wyrobiona 
energ ą z zamiłowania pr cowity. od 
młodości teoretycznie i praktycznie do­
świadczony z chowem inwentarza ży­
wego, z kulturą wszelkich z nriopło- 
dów, burekami, chmielarnią. Zastępuje 
Przeł.że nstwo obszaru dworskiego. 
Ujeżdża korne wierzchowe i zaprzęgo­
we, udziela lekcyi jazdy damskiej i 
męskiej dla młodzieży, z długiej pra­
ktyki sam inwentarz żywy mczy. 
W jezdzit; konnej po folwarkach (uziin- 
nie od 8 do 14 godzin) wy .rwały na 
jednem miejscu pr»cował lat 30, w tym 
czasie był 20 la1 rządcą, jak ze świa­
dectwa tak z rekomenJacyi dowieść 
można. Obecnie na żgiej poradzie do­
biega 8 lat w majątku w My ilałyczach 
u W-elmożnego 'fadeus.-a Szeligi N“u- 
manowsk-ego u którego się prowadzi 
gospodarstwo w i powiatach w Prze­
worskim, Jarosławskim, Rawskim i Mo- 
ściskim z naj ayższym wyszezególn. F 
niem. Oczekuję łaskawyrh zgłoszeń, 
Myślatycze p. Mościska, Zygmund Ga­
jewski. 616 1—3

A l b i n  S o l e c k i  u e Lwowie, al W a 
łowa 1. 11. sprzedaje (owary wchodzące 
w zakres Landlu korzennego, po cenach 
możliwie najniższych, mąkę z młyna pa­
rowego Helany nrabiny Mierowej, w Ka­
mionce strumiłowej, po cen ich fabrycz­
nych, inne wyroby nłynarskie i produ­
kt," su^.zkcrtti w dobrych gatunkach i 
tanio. Zlecenia z prowincyi wykonuje sta­
rannie i niezwłocznie. Osobom stale za­
mieszkałym we Lwowie, które nie chcą 
się c  dziennie trudzić rachunkami z ku­
pna wiktuałów, wydaje na książeczk. to- 
waiy, na rachunek płatny co miesiąc.

423 11 25

i*rtK«xx*x*xxixx)*xxxxxxx*e -3» w

Jako miejsce dla konwersyi a 
 i subskrypcyi x

£ tarą wódkę
Kt ól- konserwa lo iys m  dla m uzyki I azkoła sceniczna w  Dreźnie.

W  r o k  s z k o lH y , 4 7  p r z e d m io t ó w  n u u k i .  W es. a mim roku szke’ .ym 
7 4 9  u r / .n i e u ,  ' l a u r z y f i c l i ,  między innymi dla teoryi pr f. Feliks

• n r f t f  " R ie n h Y r io fo r  ■ n r n f  r l r  A 44,1  • , ł l o  4V w . i  D A k I h , .  •

obligacyj indemnizacyjnych
na

p o ż y c z k ę  k >  . i j u w a

przyjm uje zgłoszenia

do 15 marca 1893
po warunkach oryginalnych

bez doliczenia pro w izy i 
Dom bankowy i Kantor wynrany

August Schellenberg i Syn
Zlecei ia z 

zw łocznie.

w e  L w o w i e .

prow incy i uskuteczniam y bez -

682 3-6>XX*X * XX cXXXafcXXXXXXXXX—
NAJ IOTSZE WYDAWNICTWA,

KSifC.M II SPdtKI c m M C Z E J  F01SKIEJ *  Krakiwiie
Iłyntk. Pałac Spiski.

Tomasz Babington Macaulay.
S z k i c e  i r o z p r a w y  h isteryczn e

Tłómaczył Stanisław Tarnowski.
Tom I, w 8-ce, str. 848, złr. 1.60, op. 2 zł

Algar-Sołtan
K  U  S  X N  I .

Obraz <i i szkice, w 8 ce, stron 280, złr 
160, ozdobnie opr. w płótno złr. 2.

-wiatła, zdjęcia całego podziemia, wszyst­
kich hal . kor nat Wieliczki. Widoki te, 
fotograficznie 'djęte, utrwalił w fotogriwu- 
rze słynny Zakł— P a u lu s s e n a  w Wie- 
dn -i. Album zawierające 10 widoków, Każ 
dy z podpisem w 3 językach, kosztuje w 
ozdobnej teczce 3 60 zł. Aloum złożone z 20 

widoków w teuzoe płócienne zł. 7.

Jadwiga z Wittów Korzeniowska.
N A  .11 S I Ł Y .

Powieść, w 8-ce. str. 195. złr. P20. 
opr. 1 60 złr

jjT.

B r o n e o w /  J a m n i k
iginął w Piąt k rano. Nagroda 5 złr 

Ul. Słoneczna 1. 33. 6171-3

F o łu  a r k  o k .o ło  m o r ^ w ;  
d a tą d  w  w ła s n e j  a d n iin is t i  a c y i  
■ł za s ie ttra m i i i es w en tn rM tn i nd 
1 k w ie t n ia  n a  B la t s lo  u w ib le r -  

ż a w ie n ia .  w i s z a e  d w iw k i W ir ft- 
k ó w k i .  r -  W o j t k o w a .  606

F o l w a r k  w Btz .rhowicacb pod Lwo­
wem do sprzedania lub zamiany za ka­
mienicę. Proj.ozyeye pod J. 1’eptowski 
Brzuchowice. 615 1—2

Nożyce
do itrzyżenia bydła, sztuka złr. 2 25 

poleca
Piotr thrząstow ski

■dal ■l*u>7 w« Lw< wiz, pla- K»pł- 
tołky 1 (naprzzdw Katedry)

»  1—?

Feliks Koneczny
T a g - i e ł ł c  i  łd L .

Część I Podczas unii ktewskiej (1 82— 
1392). Praca uwieńczona przez Tow. hi­
storyczno liteiackie w Paryżu. W 8-ce, 

str 212, 1 10 złr.

Dr. WŁADYSŁAW SZAJNOCHA. P ło d y  
k o p a l n e  G a l i e y ł  I c ł  w y s t ę p -  , 
w m l e  i z u ż y t k o w a n ie  Część I 
(Węgle kamienne—Węgle brunatne - -Rudy 
żelazne—Rudy ołowiar “ —Rudy cynkowe— 

Siarka) W 8-ce, str. 178, zł. 140.

Józef Po/jowslci. 
: f c T a r c c i O N * r © ś ć  —  B a s a  
(Słowaństwo — Pan«lawizni)

w 8-ce, atr. 120. Cena złr. —-76.
J. K 8rd«whki Klecz knrnna 
u a c y j n y  p o l s k i  H i c z e r b c e n  
z w i a y ,  z 2 tablicami i 12 rycinami 
w tekście, w 8-ce, sti. 60. I ena 150 złr.

X. KLAUBYUSZ MART < MAYET.
/ Ji n i o t  E n c h a r y s t y i  czyli Ż y w o t  

M a r y l F a o t e l l i .  Według najauten- 
tycznieiszych dokumentów, tłómaczyla M. 
K , -v 8-ce str. 516, z portretem M Eu italli- 
(Dzieło zaszczycone aprobatą Jego Emin. 
X. Kardynała Dunajewskiego)' Wydan;enaJunajewskiego)- 

papierza welinowym złr 1'50.

żytnią, starkę, ratafię, rosolisy likiery itp.
polec a

c. k. uprzyw. rafinerja spirytusu i fabryka 
ruiru, likierów  i octu

JULIUSZA MIKOLA8ZA
W E  LWOWIE.

Skład ala miasta t.wowa Kopernika

Driiseke ; prol. Riscbbieter; pro!, dr. A. Stern itd ; dla fortepianu, pro!. Dórmg , 
a  prof. Krantz : nadworna artystki pani Rappoldi Kanrer, Schmole, óheu od, Dr. 

mus. Tyson; V olff, itd dla organów.- organista Fahrmann, dyrektor muzyki Eópner, 
ors. Jans.en dla muzyki rznieitńi i dęle.i najznakomitsi człuiikowie królewskiej Kh,org. Jana en dla muzyki rzniętej i 
!peli nadwornej, na ich czele prof. koncertmistrz,, , -   Rappoldi
Grutzmafher; dla śpiewu pawi Falko nerg. panna von Kotzebuo, Mann, śpiewaczka

i koncertmistrz Fr.

.nadworna pna Agi. Orgeni itd; dla wyk iz.ałci nia scen cznego epiewak opery nao 
|Worncj Bichbfeger, artysto, nadwo.sy Senff-Georgi ird. Wyka/.-alconi ■ od p o c z ą t ­
k i )  do d o j r z a ł o ś c i .  B o h ie  k n r s a  I d z ia ł y  p o s z c z e g ó ln e .  Następne 
|wpisy glowne t! kwietnia. vVstęp i w innym cz*s e dozwolony. Pruspe t i spis na- 
uczycieli wysyła ProS  Eugeniusz Krantz, dyrektor 600]—1

9 .
428 8-?

Wynalazek , _______
HIf‘! frhres. te '.̂ '̂-wywdâ ców. Ul. do 1’Arbre-

i  a  I ’ A 1? V 7TT in  1 or-/rm I o w o A irL- .i 1 a 19 .. M
uprzywilejowany n a  lat 1 5  doktorówM Ł p f f ls iM a ySec, 46, w PąkYZU, nr leczenie radykalne Ruptur. 

Do tego czasu bandaże służyły jedyni do podtrzymy­
wania rupiur. Uoktorowie MARIE rozwiązali zada- 

e pod względem podtrzymywania i leczenia ich za 
pomocy Bandażu rjektro-heczniczago. który ściąga 
nerwy, wzmacnia je bez wstrząśnień i bolu i skutkują 

w pri kim czasie uleczenie zupełne. — Pojedyncze (ranków 30 Podwójno 
frankó w 50 wraz z informacją.

F óążek i nut wypożyczalnia
S T A N I S Ł A W A  K O H Ł L E R A

we Lwowie, ulica Batorego 1. 28. 553 1— ?
Najtańsza i najbogatsza, Abonament miesięczny 40 ct.I E a u y a  1 zł.

GALICYJSKI
B&NK K RE DY T OWY

przyjmuje wkła^ld
na

s i ą ż e c z l c l
i oprocentowuje takowe

T*0 28

r o c z n i e .
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X. W a LERYAF KALINKA. R o z m y ś la
nla o męce ^hryufn^a F aaa  po
ras pie-wszy, mder ozdobnie podług nauk 
O. Kalinki, wydane, w 16 ce, str. 295. Ce 
na zł. —-8u, w pieknej oprawie zł. 120. 

X.

>Stanisław i arnotcsLi. 
o udyr, dr liistoryi liter, polskiej. Wiek XIX- 

Z y g m u n t  K  a s  ń  it 1,
W 3-ce. str. 695. wydanie nader ozdobne, 
z 4 heliograwurami, v> jkonanemi w pierwszo­
rzędnym zakładr-ie aitystycznym. Cena w 
plocknnej op awie zlr. a'80. W bogatszej 
oprawie, bardzo trwałej i ozdobnej zł 4 50 
bi~jrTALKO-HRYNCEWICZ. Z a ry e y  
I r n r n .c t w a  in d o w e g o  n i E d , 
l io łn d n io w e t . W 8-ce, str. 461 i 56 

Cena złr. 3.
z ;

bzereg
Waleryan Kalinka..

F io m a  p o m n łe jś ts e  Tom I.
artykułó”  bardzo ciekawej treści, druko­
wanych niegdyś w Paryżu, a w kraju bar­
dzo mato znanych w 8-ce, str. 449. Cena 

zł. 1.80, w ozdobnej oprawie zł. 2 30.
ABGAR 80ŁTAN- SR ca ra *  t e j  Itn p e  
t y , .  Szkice, w 8-ce, str. 238 złr. 140 , 

W ozd. opr zł 1-80.
„ W le U e z a a L  Prześlicznie i bardzo wiei 
nie wykonane przy pomocy magnezyowego

Hieronim Kajsiewnz „Rozmyślania ( 
męce Chrystus;, Pana“. Wydanie VI. W 12- t 

str. 410. Cena złr. L 
D r '  ra  k r z y ż o w a  Gx7 Jłowickiego 
X. Kajsiewicza). Nowe wyaanie w 12-ce,
str. 104, bardzo ozdobnie oprawne 40 ct.

B iblioteka p isa rzów  polskich
wybewnictwa \kademii Umiejętności w Kra­
kowie obejmuje pizedruki lzidkich utwo 
rów literasuiy, t. językach polskim lub !a- 
cińi kim pisanych, ‘ przedewszystkicin XVI 
wieku, oraz dawne zabytki p dskiei litera­

tury w -ękopisach dochowane.
Wychodzi w zeszyta t zawierających je­

den tylko utwór, bez względu na j-go 
obsze. ność, lub kilka faworów, ale bądżto 
tego samego autora, bądito odnoszących się 
do tego samego przedmiotu. Dotąd wyszło 
tomików 21, kto* ych cena stosownie do 
objętoćci od 20—80 cl.

przy tej sposobności przypomina­
my, ź» księgainia nasza posiani na głów­
nym składzie wszystkie wydawnictwa Aka­
demii Umiejętności, które dla niskiej swej 
ceny nawet mniej zamożnym są dostępne. 
Katalog wysyłamy na żądanie darmo.

Siewu Huka
powszechnie za najlepszy, naj­
praktyczniejszy I najtańszy 

uznany 
Wobec zbliżającej się pory 

siejby, uprasza się uprzejmie 
P- T. Odbiorców o askawe 
wczesne zgłoszenia, z powodu 
bowiem już obecnego l icznego 
napływu zamówień późniejsze 
zlecenia nie mogłyby być na 
żądaną porę uskutecznione.

4 - 5 Cenniki ilustrowane na żądanie franco.

MICHAŁ DODN WILD
W  P R Z E M Y Ś L U .

Generalne Zastępstwo siewników Pr. Melkliara dla Galicyi i Rukowiny.

T l o c e n i a  k n  p n a  prze.óżuyoj-j 
^ ■ p otrzeb  d o m o w y c h  i  g o sp o d a r -

■sy.il za ła tw ia  i  w y a y ła  za  g o t ó w ­
kę A jen cya  „Im pre u a “ w e  L w ow ie .
M aiąo o  izp ośred n ie  s to su n k i z  tu- 
te jsze m i firm a m i h a n d lo w a m i jast 
w  m o ź u o śo i n a jk o rzy stn ie  d la  
stron  za ła tw ić  w sz e lk is  z le ce n ie  
sp ra w u n k ów . W y n a d g r o d z e n ie  za  
fa t y g ę  o r z y jm n je  ja k ie  k to  da. 

A d r e s :  L w ó w  „Im p re ssa " .
617 2—2

N ajw iększy w ybór

L A T A R E K

ua o l i^ ą  i n a  n a ftę
u

Alojzego Hubnera
w e  L w o w i e .  413

L w o isE e  laboratorium chemiczne
świadectwem z d. 30 manta 1892 

1. 19148 stwierdziło że jedynie
do

TUTKI
cyg arstow e m sKlajone
389 18 — 21 wyrobu
S. W. NIEMOJOWSKIEGO

vi z n a k o m i t e  i zupełnie
z d ? "  w in  n ie s z k o d l iw e .

Nabyć mo na w sklepać1 S. W. NIE 
MGJOTYSg.TF.G0 

we Lwowie: T! „ ralna 3, Jagiellońska 6 
w Krakowie: -aiiZiinfce 2f
oraz wQ wszystkich zns jzniójt-/ch han­

dlach i trafikach
O s tr z e g a  ałę p rze d  U c z n e m i n a ^ U d o w n ic tw a m i.

W y s y łt a  na  p r o w in c y i o d w r o tn ie . O p a k o ­
w a n ie  g ra tis . P rzy  odb tora *  5 .000 sztuk  fra n co .

W s p a n ia le  w z o r y  d la  p r y w a t n y c h  o d b io r c ó w  d a n n o  
i  f r a n k u .  Bogate księgi wzoiów jak niebywały, dl-1 kiawców nien-ankuwane.

Nie daj 1 opustu na 2 albo 31/ reńskiego od nietiu, ani podarków dla kra­
wców, jak to konkureneya na koszt ostatniego odbior y czyni ale mam słałe ceny 
netto, aby każdy prywatny odbiorca tanio u dobrze kupił- Dlatego proszę tylko moje 
księgi wzorów sobie irzedłożyć kazać. Przestrzegam również p zed podwójnymi lista­
mi o opus ie < en, jakie konkureneya wysyła. M a t c r y e  n a  u b r a n ia  Peruwienne 
i Do?! ny dla wysokiego kieru, przepisowe materye na munduiy dla c. k. urzędników 
tnkże dla weteranów, straży ogniowej gimnastyków, na liberye; sukna na bilardy 
i stoły do gry. do pokrycia wozów, gunie i nieprzemakalne sukna na ubrania myśliw­
skie, materye do prania, pledy podróżny od zł 4 do 14 w. a.

to istutnie wari s pGniędzj uczciwe, trwałe, izysto wełniane sukna otrzy­
mać, a nie tanie szmaty kupić pragnie, które ledwie warte kosztu krawea, niech się 
zwróci do firm; . J a n  W t ik a r o w s k y  w  Bernie (Manchester — Austryi) naj 
większy skład fabryczny sukna w wartości l 1, miliona zl.

Aby wielkość i siłę knnkurei cyjną mojej firmy w /kazać, muszę oświadczyć 
źe łączę w mem reku największy ekspor suk,,a w Europie, fabiykacyą kamgarnu.

J a n  I I i n a , t o ' . w i o z
poleca 137 7— 11 

n ajprzedn iejsze kadzidła ■wyszcze 
óln.une IL zn em  n  dalam i zasługi
ADZIDLO KOŚCIELNE najprzedaiajsze 
w paczkach no 5t, cft i l zł.

KADZI- I KROLF\vSKiE składa się j 
kwiatów, żywic i balsamów wydzielają­
cych nad; wyczaj przyjemną woń, p- hi*, 
elki po 4 i 8 ct. pud łko po 25 ct. i 60 ct. 

KADZIDŁC 8TJŁTAŃSKIE ułynre, prlewa 
się na rozżnrsoną blacre, wytwarza nrzy 
jrmny i 1 ards o poszukiwany sapać t fla 
' oaiK 26 ct.

EAdzIDŁC ,VAR3ZAWSKIEpij. *, przy­
jemna i delikatna son tego Ładzijlła na­
daje się bardzo do ialonów i badoarów 
tlaszkaLpół 1. —’60 ct.

KADZIDŁO łOSN- «  kto chce mieć 
zdrowe powietrz* UTsów zpilkowych w 
salonie, to rozpylając > lzidło sosnowe 
może takowe ot--zy - tć, HSrfcon co cl.

L  11 TDŁC ANTIMIA7MATYJZNE jeit 
niezrównanent środki-m w tych wszrst 
ki h a. ich, gdy i ’ lie o od rietrzenie pc, 
wieirzr _w mieszki nlscb i zapobieżeń!) 
rozwijaniu się chorób nagininnych, flakon 
26 ct. i 50 ct 

KADZIDŁt w PAPIŁnKAGH przez 
grzanie otrz/muj* sią bardzo przyjemny 
zetach, paczka zawierejaca tu'In 12 ct 
1 24 ct.

KADZIDŁO INDYJSKIE w TASIEMKACH 
wydziola hsrd/o przyjemny długo .rwały 
sapach, pudełko 5C ct.

KADZIDŁO SALONOWE ożywa się za 
pomocą rozpylacza daje bardzr r,r*y 
jemną i zdrową wcó, odświeża i oczysz­
cza po" letrse, frakon po 80 ct. 1 6 . 

TRD-JICZK1 t JERWt -NE Ł CZARNE przy 
puhniu wydrielt-ja przyjemn- woi _ia- 
kiifty po 2, 4, 6 i 10 ct., pudełko po 15, 
25 ct i 50.

TROCICZKI DESINFEKCYJNE znakomi 
cie 
tak
pude v(, 10 ct 

Nabyć można we Lwowie w klepech wła- 
snzrh: ul. Kopernik. 1. 6 i ul Halicka 11; 
w Erako.ie Sukiennice 1. 20; w Czemiow 
cach Rynk I. 2 , oiai ^e wszystkich pier 

ws'or?ędnych sklepach i aptekach

i raaykalnie oczyszczają powietrze 
_w mieszkaniach jak i korytarzach

iilańskie wina
utnralirc i wlasaei

Księgarnia utizymuje na składzie wszystkie wydawnictwa polskie; poleca swój 
największy w kraju skład pubłikacyj r ancuskLh który dwa razy tygodniowo w pc
syłkach pospiesznych z Paryża nadchodzą. — Dz ela w jeżyku niemieckim, angiel-, „ —- - i- .-  — M. . - . -  - 7----- -- —— - ,  -
o kim i włoskim, o ile takowe w zapasie nie znajauja sie, sprowadza w możliwie naj- j dodatków kra ieckich i wielką introhgatornię tylko cla własnego uz; ,ki 
krótszym rzasie, wproś' -e źródła. ' ‘ ! A,"r 11 fo’" n.yel-nnar mnzna a n n ,,,™  P T. Publiczność, r

Zaprasza czytąjąeą publiczność do zwiedzania stałych 4 wystaw wszystkich 
cenniejszych pubłikacyj polskich, francuskich i niemieckich.

Na żądanie wysyła zawsze darmo, liczne katalogi swoje i obce 
Zwracamy uwagę osób po-a Krakowem przebywających, że najtaniej 

wypada przesyłka książek wtedy, jeżeli się należytość r ó w n o c z e ś n ie  z  k iu iio - 
i r ie n ie m  p r z e k a z e m  lub listownie nadeśle d o łą c z a ją c  n a  p o r t o  jednej 
książki *0 cni., a przy zamówieniu większej liczby dzieł 40 ct, poczem może każdą 
posyłkę oplatnie, bez żadnych kosztuw dla P. T. Odbioru < dost irczjc Adresowaćopłat]
prosimy K s ię g a x n {a  S ó łL  i W y d a w n ic z e j  P o l s k i e j  w 'K r a h o w ś e  

“ dGac 8  ż lsk * .BJ u e i ,  P a 523 7 -8

Rządca lub ekonom
średnim wieku, żonaty, oezdz;»tny z kil-

unastoletnią praktyką go rpodarską, m >gą- 
y gie wykazać chlubnemj  ̂świader twami i 
=rkc nendacyaml poszukuje posady zaraz 
ib 1 kwietni? na skromnych warunkach' 

Łaskawe zgłoszenia przyin ij® Uentra.1- 
e bióro ogłoszeń, Lwów, Kopernilśa 1. lt 
od \. L. 592 2—3

kolo-Nowo otworzony nandel lowai )W 
nialnych

Leonarda S oleckie go
>e L w o w i e ,  ulica Batorego l. 2 

poleca wyborne

deserowe znane masło
C iy i jk o n a k le  

kio po I złr. 3 6  ct. i I złr. 2 8  ct.
_nne towary w zakres handlu mego 

thodzące iaso to: cukitr, kawa, herbat", 
ina koń ski itp. sprzedaje po cenach 
oźliwie najniższych 335 13 15
Jaj lepsze drożdże codziennie śicieże.

Wyłączny -kład dla całej 
Galicyi

Maszyn i narzędzi
do uprawy roli

R U D .  S A C K A
w Plagwitz pod Lipskiem u

S. A. Bubera Synów we Lwowie
ul. Jagiellońska l. 13. — Części składowe w zapasie.

Cenniki i opisy gratis i fra co ' V I  498 3-8

i S a d z o n k i  n a s io n a  le  in e  i  r i r / .c u k a  o g r o d o w e  starannie opa­
kował' rozsyła za zaliczka pocztą lub koleją I eśnictrv,o Zassów pod Czarną. Sa- 
uzonki le ine i ena za 10CÓ sztuk) Sosna zwycz. 1 i 2 let. po 50 ct. i 1 zł., sosna 
czarna i 2 let. p0 50 ct. i 1 zł., sosna amerykan. 2 let. 3'50 zł. Św>rk

o ■ , i V  ■ L e 5 zł. Modrzew 2, 3 i 4 let, po 2, 2.50 i 3 zł, Olcha
2, i  i 4 let. po 2 50 3 i 3 60 zł. Brzoza: 2i, 3 i 4 let. po Z'50. 3 i 3'50 zł. Jasion
1 r?cz; zł- Jawor i iocz. 10—26 cm. 4 zł Klon 21et. 25—40 cm.
6 zł. Akacja do 30- 50,
15—30, 25—40 cm. 8 zl. o
1-60 zł. Sosna czarna l ic; a . Sosną anerykańs. 
Akacya 30 ct. Brzoza -10 ct. Olcha 50 ct. Jasio 
woreczki na nasiona i za .....'

i iocz.
80- 109 cm. zł 2,2 50 3, 4. Crategus (na żywuploty) 
zl. Nasiona, cena za funt — pół klgr Sosna zwyczajna 

4 zł. Świerk 1 .0 zł. Modrzew s zł. 
Jasion :0  ct Dostawa do kolei ai mo a 

>̂ i i°,W.uri' ' 5Jdzonek liczy sJe yłasnt koszta Drzewk? 
og odowe, cena za 10O sztuk : Dziczl”  abłoń 25—50 cm. 1 zł. Dziczki gruszek 15-25 
cm, X zł. Leszczyna Silt- TT50 CIn- 3 zł. Czereśnia duża słodki czer. b zł.
Lipa szerokol. 25—50 cm 4 ł. Kasztan zwycz. 25—50 cm. 3 zł. Ciem Chrystusa 
70— 100 cni. 4 zł. Wiąz 70—lw  cm. 5 zł! Jasion 100—140 cm. 4 zł. Jawcr 10"-140 
cm. 6 zl. Klon 109—140 m  5 zł. Akacya Izo—150 cm, 2 zl. Mniej jak 10 sztuk 
z

Aby sie o tem przekonać można, zapraszam P. T. Publicznuść mającą spo 
sobność po temu do wiedzenia mojego sklepu, w którym 150 ludz; jest zajętych.

Przesyłki tylko za zaliczką. lr orespondeneye po niemiecku, po czesku, po wę­
giersku, po polsku, po włosku, po francusku i mgielsku. ______________ 461

P r a w d z i  w e

Saackie Sadzonki Chmielu
z najpriedmejjzej gleby chmielnej w Siaca

; (zwanej Goldbachthal)
polecają

F I  i  U L A  1 H E L L E R  we Lwowie.
Ośmielamy się zauważyć, że wybór i zakupno sadzonek 

uskuteczniamy osobiście u najwybitniejszych producentów 
okolicy chmielnej Saacu, w skutek ozego z zupeinem zaufa­
niem na rzetelnej usłudze naszej polegać można.

499 4—4

L. tH6.
. E ^ o a © „ l Ł n a . x s .

jedneg > gatunku nie sprzedajemy a mzej 1 0 sztuk nie wysyła się Świerki i sosny 
od 100 do 140 cm. po 30 ct. za sztukę. W iazir łaskawego zamówienia upraszamy o 
podanie poczty i stacji kolei. Z wysokim szacunkiem Zarząd leśny w Zassowie pod 
Czarną, o. p. Zassów, st. teł. Czarna. 554 3— 10

Magistrat- król. miasta Zlłkwi ogłas-ia konkurs na posadę bu- 
dnwniozego miejskiego z plącą rooz lą 600 (sześćset) złr, aw. prt- 
wem uzyskania st»,b: lizacyi po roku służby czynnej.

Kandydaci i mn: w ykląć się, że są ustawowo do tej posady 
uzdolnieni, rad to, że posiadaj p-awo ooywetelstwa austryaokiego 
władają językami irajoremi i niemieckim w słowie i piśmie-

Podania odnośne wnosić należy do Prezydyum Magistratu 
w terminie do 1 kwietnia 1893 r.

Żółkiew dnia 28 lutego 1893 r. 602 1—3

« mojej własnej piwnicy 
C zerw one po 24, 28, 30, 85 ct. 
W ITańskie A u slese  pi 40, 4 , 50et 
Białe po 22, 2 ‘>, 30  ct.
Wi ią deserowe po 30, 35 40 (naj 

lepsze po 50 ct.)
Riesling po 40 , 45 ct.
S ch iT er wyborne po 18, 20, 25 ćt 

Ceny za litr, ze zaliczką lub 
za gotówkę Próbki od 50 litrów 
wzwyż. Be zki przyjmuję napo- 
wrót opłatme po policzouei cen e 
kosztu 434 3-10
ANORFAS HAAL, W ein bergbasitzer 

in Villany, Unga.n.

W skazów ki 
d o b r e g o  t o n u

niezbędny poradnik
dla każdej młodej p a n i e n k i

obejmuje:
! Wskazówki co dc własnej osoby 
Onowięiki względem towarzystwa 
O uprzejmości i rozmowie 
Towarzyskie zabawy 610
Uroczyste okresy życia 
O stosownem zachowaniu się wzgiędem 

rozmaitych osób 
Sposób pisani-, listów 
Jak się stać miłą i* towarzystwie i w domu

Ł e u a  0 (1  ct.
Po prr'-?ł;miu przekazem pocztow -m kwoty 
66 centów, uskutecznia się przesyłkę frank •

Drnkaruia litu) .W. IIAMELKIÓGG
Lwów, ulica Kopernika 1. 7.

j / a w a l e r  30 letni, przyzwoitej nowiersz- 
chowności i obejśc a, właściciel handlu 

galanteryjnego, wartości do 12 tysięcy, po­
szukuje tow? syszki życia z posagiem do 
10 tysięcy- Zgłoszenia tv az z fotografią 
proszę " nadsyłać pod 1. W. P- Centralne 
Bióro Ogłoszeń, Lwów Kopernika U. Za 
dyskrecye ręczy sie słowem honoru.

595 3—3
DRA LEOPOLDA CARO 

D ie  J u d e n f r a g e  eina etische Frage 
w oiumaczeuiu polekiem 

BOLESLAWA LESICKIEGO 
l l  Y esty a  ż y d o w s k a  w świetie 

etyki, jest do nabycia we wszybthioh 
ksigge niach w cenie 40 ct. za egzetrp 

Skład głó11 ay w k?'gga, ai Jakubow­
skiego i Żadurowicza we Lwów e, plac 
Maryacki 10. 596 1—8

Handtl Szał i Paramentów kościelnych
pod firmą:

M ichał D yinet we Lwowie
poleca na Święta Wielkanocne

figury Pana Jezusa leżącego w grobie 
na 54, 71, 80 87,95, 110, 127, 142, 158 cm
zł, 16, 20, 25, 30,36. 45, -65, 90, 125

figury Zmartwychwstania Pana Jezusa 
55 cm. zlr. 15, 63 cm. zł- 20.

14 S tacy i Mjk: Pana naszego Jlzusa Chry 
stusa olejodrukt naciągnigte na blindtamach 

format ,r/.j0 ;m t7/„ cm. 5V„ ct
Garuitur zł. 14 i 17 zł. 40, zł. 54

Dzwonki harmonijnie strojone 
na 3 głosy po z1l 5'50 7 i 9.
na 4 „ po -„ 7, 8, 9 i 11

tudzież Ornaty, Ka)<y, Dalmatyki, Cho­
rągwi, Baldichtmy, Krzyże, Lichtarzy, Pa­
jąki, Ki dieby i wszelkie inne przrdm o ty 
jakio tylko w kościołach potrzebne być 

mogą. 608 1 -  4

A
I

Wysprzedaż
W Mu k. iOTWSM

we I wowie ul. Halicka 1 10
Z powodu wysprzedaży, niezwykła 

sposolmosć nabycia *anio starych win: 
h'"zpańskich, włoskich, greckich, fran­
cuskich, reńskich, węgierskich austry- 
ackicl Starych miodów. Likwnróti : 
fmncuzkich, holenderskich i wódek w 
rozmaitych smaka-.h i gatunkach. Sta 
ryci koniaków irantuzkich, rumu z Ja­
majki, araku de Goa i de Batayia. 
W h i s k y  Jngiolski. Starych octów 
francuskich. Zupełna wyspr; odaż kawy, 
herbaty, rozmaitych ko zeni, owocó® 
południov ych, świec itp Wreszcie urzą­
dzenia sklepowego i pokoju do śniadai

■80
Zarząd masy.

Lwów Impr ?ss

Przezacne Punie!

Prawd? wa w łoskie wins
goręoclone w beczkach od 1(X> litrów w 

dostarcza za zaliczką
G i .  S. B  i k  f  w  T r y j e ż c i f c

S y c y l i j s k i e  „ E fn a “, białe naideli 
k itniejsze wino butelkowe wigierskiemu 
YTLl ANJElt odpowiadające za litr 24 ct. 
MlSSTI.A białe, wybe ne za lit- 21 Ct 
PALERMO Schiller najlepszy wykwit za 
litr 20 ct. Start Sycylijskie z 85go czer­
wone dla szpitali i rekonwalesc9ntów za 
litr 40 ct. SYCYLIJSKI! c z e rw o n e  wy 
borne za litr 20 ct. Bi Pj ciemno czer­

wone za litr 1C ct.
Feny te pojmujemy oclone, franco ko 

le.' Tryjest - - bez beczki: Beczki przyj­
muje ię napowrót podług ceny faktury— 
1 ico Triest. "46 9—tó

Wspierajcie przemysł krąio »r, kunając 
kro -hma l brylantowy, proszę 1 ąda< tyli 
ze zrakiem „dwie ręce“ (godto łączności) 
wyrobu Brżanta. Towar od obcyck w j t o  
bów lepszy, do nabycia we wszystkmn 
handlach. 619 3—10

(Lwów „Impressa").

P O M P A
do studni sąco-tłocz jca z kiszką do wy­
rzucania wody na 40 metrów,, firtay <Sar- 
l e n s a  do . irzedania we w Ri stweczku, 
od stacyi Mościska, mila drogi. Wiado 
mość tl właściciela kamienic ' we Lwowie, 

ulica Kraszewskiego 1 15.
611 1 6

łZmiana lokalu!

JÓZEF KOMOROWSKI
we Lwowie uh Akade- 
-*yb r z e g a r ó w , ze-

ZEGARMISTRZ 
mick? 5 wi -,1 ki _
g a r k ó w  i  ł a ń c u s z k ó w  złotych 
rebrnych w najnowszych fasonach sprze­

daje po cenach fabrycznych. 
Przyjmuję naprawy i \> ykon-wair. ta-

Mam zaszczyt donieść Szanowne., h T. 
Publiczności,, iż istniejący od 26 lat nod 
firmą: 494 5—6
F e l i k s  K o w a l s k i

RYNEK L. 26. 
skład różnych płócieó stołowej bi lit ny 
płócienek, perkali kolorowych, narchanów, 
flancii, w;roby pończoszkowe ,akjtez Szir- 
tingów, Ghiflonoy. i  fabryLi Benedykta 
Scnrolla i Syna z dniem dzisiejszym pize- 

nmsłen do kamienicy 
J O  T i w i F o n l ń a k i e g n  I t y n o k  6 .

Dziękując łaskawej P. T. Publiczności 
za dotychczasowe względy, polecając się i

kowe z całą sumiennością i umiejętnością 'nactylłaskawyp wzgiędo a, pozostaję z głs 
- - bokim szacunkiem F e l i k s  K o w a ls k i -

Odpowiedział ly  redaktor: " ( la o liw  N fllło w ik is P a p ia r  b r a c i  F i ja J k o w s k ic b  w  B iaJoj.

jako specyalista.

Z  dru^arri nar. W . ManocHogo

488 4—6

Zar7w iso3 : Wiklonty Hcdak


